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D ziś w ieczorem  gośc ić  b ęd z ie  w  
naszem  m ieśc ie ,  w  przejeździe  do  
W arszaw y , N acze ln ik  P ań stw a  za ­
przyjaźnionej z P o lsk ą  E stonji, dr. 
O tto Strandm an. W izy ta  ta nie jest  
zw iązana  z jakiem ikolw iek  aktami  
politj  cznem i. Jest ona  jed yn ie  w y ­
razem  serd eczn y ch  i przyjaznych  
s tosu n k ów , jakie od  p oczątk u  od ro­
dzen ia  obu p a ń stw  istnieją m ięd zy  
niemi-

Naród estońsk i dal w  sw ej ty ­
siącletniej przesz łości,  od k ąd  z nad  
górnej W ołg i  przybył na terytorjum  
o b ecn ie  zajm ow ane, w ypierając p o ­
przednio  tam os iad łe  p lem ion a  goc-  
kie, znakom ity  przykład tęży zn y  i 
w ytrw ałości w zachow aniu  sw e g o  
o d ręb n eg o  oblicza. P om im o s w e g o  
d ość , zd aw ałob y  się , o d d a lo n eg o  od  
wielkich  ez laków  historycznych , p o ­
ło żen ia  geograficzn ego , była  dzisiej­
sza  EstoL.,a przez ciąg  długich w ie ­
k ó w  teren em  nieustannych  zm agań  
się  jej ludnośc i z są s ied n ien r  p o tę ­
gami. P rzesz ła  o n a  p a n ow an ie  d u ń ­
skie, s z w ed zk ie ,  n iem ieck ie ,  po lsk ie  
i rosyjskie .

Żiadna zm iana ko lejnych  w ład ­
ców, nie n a s tęp o w a ła  b e z  w iein icb  

l w strząśn ień , b ez  rujnujących b ied n y  
kraj w ojen  i zn iszczen ia .  N ie je d n o ­
krotnie naród estońsk i bohatersko  

4 odp iera ł najazdy sw o ich  p o tężn y ch  
* zaborczych  sąsiadów . Surow ości i 

b ezw zg lęd n o śc i  ó w c z e s n y c h  walk  
daje d o w ó d  historja o b e c n e g o  m ia­
sta T artu  (Dorpat). Z b u rzon e  d o ­
s zczę tn ie  przez księc ia  k ijow skiego ,  
W łodzim ierza  W ie lk ieg o  i od b u d o ­
w a n e  przez n ieg o  p od  nazw ą Jurjew, 
zd o b y te  zostaje  p o n o w n ie  przez w a ­
leczn y ch  E sto ń czy k ó w , którzy mu  
pow racają e g o  d a w n e  miano.

Najdotkliwie zaciaży ła  nad Esto-  
njaś, p o tę g a  n iem ieck a  kaw alerów  
m ie c z o w y c h .  P o  krw aw ym  oporze  
ludnośc i i w ie lokrotnych  pow stan iach  
opanow ali  kraj rycerze germ ańscy ,  
stosując w zg lęd em  jego  m ieszk a ń ­
c ó w  sy s tem  b e z w z g lę d n e g o  ucisku. 
L e c z  rywalizacja są s ia d ó w  trwała w  
dalszym  ciągu. Pola  Estonji zroszo - .  
o e  zosta ły  obficie  krwią duńską, ro­
syjską, sz w e d z k ą  i po lską . W  p o ło ­
w ie  X V I-g o  w ieku  nastąpił  rozbiór  
Estonji p om ięd zy  te cztery p ań stw a .  
D ał on p o w ó d  d o  n o w y ch  długich  
^ o jen ,  których E sto ń c z y c y  byli ju£ 
k'eruym objektem , p łacącym  sw e m  
byciem i m ien iem  za k rw aw y, ob cy  

^  P lon‘
D u ż0 krwi polskiej i l i tew sk iej  

sJ*tklo w surow ą g le b ę  z iem i e s ­
tońskiej w b ezu żyteczn ej  dla R ze -  
c z P°»Pol,tej w a lc e  o  d yn asty  czne  
aspiracje króla Z ygm u n ta  Ill-go.

-10/ 1*. 2Rakom itych  w o d z ó w  pol-  
s k ic  i l i t e w s k i c h  z w i ą z a n e  s ą  w  
historji druBlcj p o jovvy X V I-g o  w ie -

KU :ini m iastam i i m ia s tecz ­
kami dz .siej62ej Estonji> W ew n ętrz -
ny  stan 2ftczypospolitej  i n ieudol­
n ość  króla Z \

K
{

ygm unta  d o p o m o g ły  
pu&tawowi A d o lfowi szw ed zk iem u ,  
J*dnem u z najśw ietn iejszych  talen-  
0,v w ojennych , do  os iągn ięc ia  prze- 

w *fii w dłog°^e n̂icj wojnie. R zccz-  
P ° sPolita wycofuj s s ię  n a za w sze  z 
ziem  estońskich. N astaje  w  ich h s- 
t0ri* stuletni okres “zwedzfci, okres
w zg  ędnggjj 9pokoju i odrodzenia  
^ e d ZOnego ^

P,otr W ielki zn ó w  d e p c e  i n isz­
c z y  o d z y sftan e  c z ę ś c io w e  praw a  
u zkie i narod ow e  Estonji. Przy-  
• 5 a *w oln ictw o chłopa i zapro-  
wa za stan n ies łychanej  c iem n oty  
u m ysłow ej.  P anam i Wy łącZnymi kra- 

i j-u stają się N iem cy  —  p otom k ow ie  
y d a w n y c h  kaw alerów  m ieczo w y ch .
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T A L L IN . 7.11. (Pat). O  godz , 23
p rezydent republiki estońsk iej  Strand­
m an odjecha ł do W arszaw y . N a. 
dw orcu ob ecn i  byli c z ło n k o w ie  rzą­
du i parlamentu orąz korpus d yp lo ­
m atyczny  i t łum y publiczności.

Z & m n  Cstońsk i.
Z a w io d ły  nadzieje  na zm ian ę  sy ­

tuacji, w iązan e  z mgli9temi projek­
tami A lek san d ra  I-go. O drod zen ie  
kulturalne i gosp o d a rcze  Estonji na­
s tęp u je  dopiero  po  zn ies ien iu  p a ń ­
szczy zn y  w  roku 1868. Ruch rew o­
lucyjny w  Rosji w  r. 1905 poryw a  
E sto ń c z y k ó w  d o  walki z najazdem  
rosyjskim. K ładą jej kre9 e k sp ed y c je  
karne z m iejscow ym i baronami n ie ­
m ieckim i na czele- Była to jednak  
próba, która uśw iadom iła  E sto ń c z y ­
k ó w  i przekonała  o ich sile  w e ­
wnętrznej.

P rzew rót bo lszew ick i w Rosji 
przechyla  sza lę  w y p a d k ó w  na k o ­
rzyść  p o lityczn ych  aspiracyj narodu  
esto ń sk ieg o .  D w a  akty uroczyste  —  
Z 28.X 1—  1917 r. i Z 24.11 —  1918 r. 
stwarzają p o d s ta w ę  prawną n ie p o d ­
le g łe g o  bytu Estonji. L e c z  dopiero  
p o  długich i c iężk ich  w alkach, pro­
w a d zo n y ch  na  dw a fronty z n ie ­
rów nie  s iln iejszym  nieprzyjacielem ,  
zdołali b o h a terscy  E s to ń c z y c y  n ie -  
tylko uw oln ić  kraj od  n iego , ale n a ­
w et  d o p o m ó c  sąs iad om  ło tew sk im  
w  ich w a lce  o stolicę

W  tej w ojn ie  o n iep o d leg ło ść  
w ykazali  E stoń czycy  n iezw yk le  wic  
ki zasób  energji i w alecznośc i .  M ło­
da  ich ~-mia, organ izow an a  ńa p o ­
czekan iu  1 d o w o d zo n a  przez bardzo  
z d o ln eg o  gen . Lajdonera, os iągnęła  
l iczebność  100-tys ięczną , e o n a  d w u ­
m ilionow y n iesp e łn a  w ó w c z a s  naród  
s tanow i d o w ó d  im p on u jącego  w y n ;- 
ku. R ząd ty m cza so w y  z K. P ats  em  
na cze le  d ok on a ł jed n o c z e śn ie  o l­
brzymiej pracy organizacyjnej i za ­
p ew n ił  armji w szy s tk ie  n iezb ęd n e  
warunki zw ycięstw a .

P o  12-tu latach n iep o d leg łeg o  
bytu Estonja jest  krajem o  wysok iej  
d em ok ratyczn ej  kulturze, równającej  
s ię  kulturze krajów skandynaw sk ich .  
N aród estońsk i zdał celująco e g z a ­
min ze  sw y ch  zdolności p a ń stw o ­
w ych . P rzeżyw a  on obecni© kryzys  
ustrojow y, m ający p e w n e  w sp ó ln e  
ce c h y  z polskim . Jak tu tak i tam  
zachodzi k o n ieczn o ść  napraw y k o n ­
stytucji w s e n s ie  w zm ocn ien ia  w ła ­
d zy  N acze ln ika  P ań stw a , jako w ła­
dzy rządzącej. N ie  u lega  w ątp liw oś­
ci, ż e  w y so k i  p oz iom  kultury poli­
tycznej i g łęb ok ie  p oczu c ie  interesu  
p a ń s tw o w e g o  u E sto ń czy k ó w  u czy ­
ni to  zadan ie  ła tw em  i zao szczęd z i  
im wstrząśn ień  w  życiu  w rw nętrz-  
nero.

W raz  z ca lem  p ań stw em  polekiem  
jesteśm y tu w  W iln ie  szczerym i  
przyjaciółm n aszych  d z ie lnych  są ­
siadów  pó łn ocn ych . C hcie libyśm y  
w id z ieć  dalszy  ich rozwój równie  
p o m yśln ym  i od p orn ym  za zakusy  
z za w sc h o d n ie g o  kordonu, jak to 
dotąd  m ogliśm y o b serw o w a ć .  W  
w izy c ie  N acze ln ika  P a ń stw a  Eston;- 
dopatrujem y s ię  p o tw ierdzen ia  i za ­
c ieśn ien ia  tej n iczam ącon ej  i trwa­
łej przyjaźni, która cech u je  stosunki  
p o lsk o -esto ń sk ie  od  chwili o d z y s k a ­
nia niepod leg łośc i ,  znajdując sw e  uza­
sadn ien ie  zarów no w  przesz łości  
jak i w w arunkach  chwili b ieżącej.

W  tern g łęb ok iem  przekonaniu  
serd eczn ie  w itam y D o sto jn eg o  G o ś ­
cia w przejeździe  przez n asze  mia­
sto  okrzykiem: E la y u  Eesti N iech
żyje Estonja!

Mu isarnaa, mu dnu ja  róóm, 
K ui kaunis oled aa!
E l leia mina iai taa l 
See suure laia ilm a padł,
Mis m u li’ n ii armas oleks ka, 
K ui sa, mu isarnaa!

Sa oled m ind ju  s iin n itan d  
Ja iiles k a sw a ta n d ;
S in d  idnan mina alati 
Ja jd d n  su ll’ truuiks sur mani, 
M uli’ kóige armsam oled sa, 
Mu kallis isarnaa!

Su iile Jumal w alw aku,
Mu armas isarnaa!
Ta olgu sinu kailseja  
Ja w ołku rohkelł ónnisł’da.
Mis ia l ette w ó tad  sa,
Mu kallis isarnaa!

O  m ój kraju, szczęście moje, 
Dom ie m ój rodzinny!
N ie znalazłem  nic na ziemi, 
Coby droższem było dla mnie 
/  piękniejszem się w ydało  —  

N ad Cię, kraju m iły!

T yś mnie zrodził w ypiastow ał, 
Przysposobił dla się,
Będę w iernym  ci do grobu, 
W dzięcznym  aż do śmierci. 
N ic droższego nie posiadam  —  

N a d  Cię, kraju drogi!

Bóg nad Tobą niech panuje, 
Kraju ukochany!
Niech Cię bierze w  sw ą  opiekę, 
Niech Ci hojnie błogosławi 
W każdem  twojem  poczynaniu  —  

Kraju m ój jedunu!
( T l a m . J . Ł ) .

UzH przybywa do Polski mtz&lnlk państwa 
estońsklago dr. Otto Strandma.i.

P rzy b y w a ją ceg o  w  dniu dzisiej­
szym  do Polsk i naczeln ika  państw a  
Estonji d ra O tto Strannm ana p ow i­
tają, jak się  dow iadujem y, na dw or-'  
cu w  1 irmontach - przedstaw iciele  
P an a  P rezy d en ta  R zeczypospo lite j  r 
Polskie ministra Spraw  W o jsk o ­
w ych , korpusu dyp lom atyczn ego ,  
w o je w o d a  R aczk iew icz ,  d o w ó d ca  
O. K. III gen . L itw ioow icz  d o ­
w ó d ca  wileńskiej B rygady K O. P, 
pułk K orew o.

N a stacji k o lejow ej ustaw iona  
b ę d z ie  h onorow a kom panja 6  p. p. 
L eg. oraz kom panja K. O. P.  z 
sztandaram i i orkiestrą.

P o za tem  na granicy polskiej po­

witają d osto jn ego  g ośc ia  d J e n n ik a -  
rze zagraniczni i po lscy .

P o  kroikim p o b y c ie  w Turm on-  
tacn naczelnik pań stw a  e s to ń sk ie ­
go  specja lnym  pociągiem  przybę- 
ćj?k* o - idr. 8.40 do Wilna,

N i. dw o-cu  -ustawiona b ęd zie  
kom panja  honorow a 1 p. p. L eg .  
z sztandarem  i orkiestrą. D w o rzec  
i peron u d ek o ro w a n e  zostaną flaga­
mi o barwach p a ń stw o w y ch  p o l­
skich i estońskich .

Po bankiecie  w yd an ym  na c z e ść  
d osto jn ego  gośc ia  w Sali dw orco ­
wej dr. Strandman od jed zie  do  
W arszaw y.

Dyskusja nad budżetem Minist. Oświaty.
Sukces przemówienia ministra Czerwińskiego.

Telefonem cd własnego korespondenta z  Warszawy.
W o b e c  tego ,  że  dyskusja  nad  

b u a że tem  Min. O św iaty  na p o s ie ­
d zen iu  ezw artkow em  nie została  
w yczerpana , g d y ż  do  g łosu  zap isa­
ła  s ię  zn aczna  liczba p o s łó w  na 
w czorajszem  p o s ied zen iu  Sejm u roz­
p o c z ę ły  s ię  d a lsze  deb aty  nad tym  
resortem  rządow ym . D yskusja  ta 
obracała s ię  d o o k o ła  przedw czoraj­
sz e g o  n ie s ły ch a n eg o  zupełn ie  w 
stosunkach  parlam entarnych p rze­
m ó w ien ia  posła  C zetw ertyń sk iego ,  
z w r ó c o n e g o  p rzec iw k o  min. Czcr-  
w ińsniem u. Z  trybuny sejm ow ej p a ­
dały wczoraj w  stronę ław  Klubu  
N a ro d o w eg o  bardzo m o cn e  i d o ­
sa d n e  określenia  jego  stosunku do  
K ościo ła  kato lick iego  i do sp osobu  
traktowania przezeń  religji. Kulmi­
n acyjn ym  m o m en tem  wczorajszej  
dyskusji i najc iekaw szą  częśc ią  
w czorajszego  pos ied zen ia  było  n ie ­
w ątp liw ie  p rzem ów ien ie  p. min. 
C zerw ińskiego . M ow a ta doskonała  
pod każdym  w zg lęd em  zarów no w  
treści jak i formie, w reszc ie  z punk­
tu w idzen ia  p o lityczn ego  p o ś w ię c o ­
na rów n ież  była  spraw ie  s tosu n k ów  
p e w n y ch  partyj po litycznych  do  
K ościo ła ,  roli j e g o  w  w y ch ow an iu  
naszej m łodzieży  ponadto  tak zw. 
zo o log iczn em u  nacjonalizm owi. P. 
min. C zerwiński w yraźnie  odcią ł  
i odgrodził p rzem ów ien ie  posła  R a­
dziwiłła w spraw ie  K ośc io ła  kato­

lickiego od przem ów ien ia  p. C zet­
w er ty ń sk ieg o  na ten sam tem at,  
lecz  w  innej zupełn ie  formie i dla 
innych ce ló w  w y g ło sz o n e g o .  Nic też  
dziw nego , że  m ow a  p. min. C zer­
w iń sk iego  spotka ła  się  z ap lauzem  
w ięk szośc i  izby a częstok roć  była  
przerywana h u czoem i oklaskami 
n aw et lew icy , choć  bynajmniej nie  
jest ona  gorącą zw o len n iczk ą  p. 
C zerw ińsk iego  iednak nie m ogła  s ię  
pow strzym ać od w yrażenia  mu sw e­
go  za d ow olen ia .

D yskusja  nad Min Spraw  Z a ­
granicznych, która n astęp n ie  s ię  roz­
w inęła , n iesp o d z iew a n ie  prze isto ­
czy ła  się  z dyskusji b u d żeto w ej  w  
dyskusję  o polityce  zagranicznej  
rządu. Była jednak  ona tylko z a p o ­
w ied z ią  tej wielkiej d eb aty , jaka  
nad e k sp o se  min. spraw zagranicz­
nych  o d b ęd z ie  się w komisji se jm o ­
wej- W  czasie  debaty , gd y  p o se ł  
Czapiński wyraził w imieniu kom i­
sji spraw zagranicznych  radość  z  p o ­
w od u  oficjalnej w izyty  naczeln ika  
Estonji p. Strandm ana w  W arsza­
wie, ca ła  izba hucznem i oklaskam i  
wyraziła  sw e  uczucia  dla zaprzyjaź­
n ion ego  z nami państw a. M anife­
stacji tej przyglądali się z loży  klu­
bu sp ra w o zd a w có w  se jm ow ych  
dziennikarze e s to ń scy ,  p rzebyw ają­
cy  w W arsza  wie w zw iązku z przy­
jazdem  prezydenta  Strandmana.

Sprawa zniknięcia gen. Kisfiepowa.
P A R Y Ż . 7.11. <Pat.) N a skutek  ciem  gen .  K u tiep ow a  prokurator

skargi w n ies ionej  przez prokuraturę republiki w szczą ł  p o s tęp o w a n ie  prze­
ora* d o ch o d zen ia  po licy jnego  pro- c iw k o  n iezn an ym  spraw com , oskar-
w a d z o n e g o  w zw iązku ze  zniknię- żon ym  o akt gw ałtu  i uw ięzienia .

Uchwały Rady Ministrów.
Tel, od wł. kor, z Warszawy 

czorai o d b y ło  j ię  p os ied zen ie  
Rady M inistrów pod  p rzew o d n ic ­
tw em  p. premjera Bartla. M iędzy  in- 
nem i uchw»; ono  projekt rozporzą­
dzenia  R ady  Ministrów w  sprawie  

' utworzenia  ukraińskiego Instytutu  
N a u k o w eg o .  Instytut ten ma być o- 
tw orzony przy Min. O św iaty  i b ę ­
dzie  miał na celu prow ad zen ie  stu* 
djów w zak res ie  życia  g o sp o d a r c z e ­
go  kultury i historji narodu ukraiń­
sk iego , oraz p rzy g o to w y w a n ie  o d ­
p ow ied n ich  sił do pracy naukowej.

P on ad to  Rada Ministrów p o s ta ­
n ow iła  zw rócić  się  do  prazesa N. 1. 
K. z w niosk iem  o przeprow adzen ie  
przez Izbę Kontroli rewizji ca ło ­
kształtu f inansow ej gospodarki B an­
k ó w  G ospodarstw a  K rajow ego. T e r ­
min tej rewizji ma być ustalony  
przez prezesa  N ajw yższej Izby K on ­
troli w  porozum ieniu  z min. skarbu.

W reszc ie  Rada Ministrów u- 
chwaliła przedstaw ić  P anu  P r e z y ­
dentów Rzplite; s zereg  w n io sk ó w  
nom inacyjnych  na w y ż sz y c h  ucze l­
niach, oraz w  sąd ow n ictw ie ,  a m ię­
dzy  innem i o m ianow ąniu  sęd z ią  
trybunału adm inistracyjnego em ery ­
to w a n e g o  podsekretarza  stanu w  
M in. Spraw W e  wn. p. K. d p i  ń* 
ekiego.

Delegacja dyrektorów szkół 
Si et nich u Pana Prezydenta.

Tel. od wł. kor, z  Warszawy .
W  dniu w czorajszym  P P rezy ­

dent Rzplitej przyjął na auajencj] 
d eleg a cję  zw iązku dyrcktort w szkół  
"rednich, która z łożyła  P anu Prezy  
d entow i m em orjał w sprawia na­
uczania.

Lcjahiu organizacja niemiecka
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

W  L o d zi  pow sta ła  n o w a  orga­
nizacja n iem iecka , stojąca na grun­
cie  paristw ow ości polskiej a w sp ó ł­
pracująca z rządem. O rganizacja ta 
posiada  już szereg  od d z .a łó w  na 
prowincji.

Likwidacja dyktatury 
w Hiszpanii.

M A D R Y T , 7 II. (Pat). B erenguer
zajął przychylne stanow isko  w spra­
w ie  prośby dyrektorów  dzienn ików  
o zn ies ien ie  cenzury prasowej,

M A D R Y T . 7.11. (Pat). Na m o c y  
o g ło szo n ej  wczoraj amnestji uzn an e  
zosta ły  rów nież  za n ieb y łe  w y o a d k i  
w  VValencji, które miała rozpatrzyć  
n ajw yższa  rada armji i marynarki. 
W szy stk ie  o sob y , skazane  na w y  
gnanie  z kraju na p od staw ia  w yro­
k ó w  są d o w y ch , m o g ą  pow rócić .  
R ó w n ie ż  sk a so w a n e  zosta ły  kary 
w  procesach  prasow ych . W reszc ie  
powracają na sw oje  miejsca w s z y ­
stkie  o so b y  u su n ię te  przez rząd, m. 
in. uczn iow ie  i w y k ła d o w c y  szkoły  
artyleryjskiej, a ta k że  szereg  o f ice ­
rów  artylerji, którzy p o w ró cą  do  
s z ereg ó w  armji czynnej.

M A D R Y T , 7.II. (Pat). D o n o sz ą  z 
V allavolid ,  ż e  s tu d en c i  wybili s z y ­
by i uszkodzili  god ła  w  tam tejszej  
s iedzib ie  zw iązku patr iotycznego.  
Policja zm u szon a  była  w y sta w ić  sp e ­
cjalną straż dla ochrony tablicy ku 
czci Primo d e  R ivery, w m urow anej  
w  śc ian ę  ratusza.

Wyniki wyborów w Rumunji.
B U K A R E S Z T , 7-1 . (Pat). R ezu l­

tat w yb orów  departam enta lnych  sta­
now i najzupełniejszy su k ces  dla rzą­
d o w e g o  stronnictwa narod ow o-w ło -  
śc iańsk iego . N a 71 dep artam en tów  
opozycja  w żad n ym  nie uzyskała  
większości. N a 2364 m an d atów  rząd  
u zysk a ł 1933 m andaty, czyli 81,77%. 
W yb ory  o d b y ły  się  w  atm osferze  
ca łk o w iteg o  spokoju  i w olnośc i .

Aresztowanie tajnego kurjera 
sowieckiego.

W IE D E Ń . 7.11 7.II (Pat). W ła d z e  
austrjackie aresztow ały  w  Pa ssaw ie ,  
nad granicą n iem iecko-austrjacką  
tajnego  kurjera so w ie c k ie g o  nieja­
k ie g o  Benkou.-icza. który z fa łszy­
w y m  paszportem  p rzew oził  tajne  
d ok u m en ty  szyfrow ane.

W  śledztw ie  B en k ow icz  przyznał  
się, że  pełn ił od  p e w n e g o  czasu  
s łużbę  kurjerską m iędzy  W ied n iem  
a M oskw ą. Policja w ie d e ń sk a  stara 
s ię  ob ecn ie  od szy frow ać  tajne d o ­
kum enty  odebrane B enkow iczow i.

WIADOMOŚCI z  KOWNA
POLACY WOb EC OBCHODU 

W ITOLDOW EtJO,
P. A. Grajow-std w „Dniu K owieńskim " 

zaznaczając, że pam ięć W Ks. W iloida jest 
óragr, a ła całego społeczeństw a polskiego, 
z ubolcwameim pisze:

.,To też gdy czytam y o sform ow aniu się 
kom itetów  ku uczczenia W. Ks. W itolda i 
w chodzeniu w skład jego przedstaw icieli li­
tewskiego i żydowskiego społeczeństw a z do­
daniem  uwagi, iż w len sposób w kom itetach 
repi “zentow auą będzie „eala L itw a", niezro- 
zunuaiem  nam  musi się wydać, czem u to nie 
zaproszono do udziału w organizow aniu tej 
uroczystości przedslaw ieicli społeczeń»stwa 
polskiego w Litwie.

P rzynajm niej w tym  w ypadku nie pow in­
na byłaby być stosow aną ta  izolacja, jak a  się 
ugruntow ała w naszych stosunkach i jest 
n e.zmiemnie prakl". kow aną dotąd".

P. G rajew ski jest tego zdania, że gdy ca­
ła L itw a szykuje się do te j uroczystości, łą ­
cząc się we w spólnym  hołdzie dla tego boha­
tera, gdy ze stron poezji polskiej i płócien 
m alarzy w ieje dotąd, mimo daw no już m i­
niony okres rom antyzm u, urok jego im ienia 
nasz udział w tej uroczystości, chociażby w 
najskrom niejszej form ie, pow inien  się p rze­
jaw ić, aby zadokum entow ać, iż my, m niej­
szość polska w Litwie, w ielbim y i czcimy 
pam ięć (ego bohatera, wyśpie-wajiego i od- 
iwoTzor.ego przez naszych polskich wiesz­
czów i mistrzów.

NOWY POSEŁ SOWIECKI
D nia 5 b. m. przybył do Kowna now y 

przedstaw iciel sowiecki Pietrow-ski.

KOLE j  TELSZE —  KRFTYNGA.
W tych dniach rozpoczęło już prace przy­

gotowawcze pad  zbudow aniem  kolei Telsze- 
Kretynga.

PRZYMUS SZKOLNY W  WŁAJPElzZIE.""*’
Z dniem  4 b. m. weszła w moc ustaw a o 

przym usow cm  nauczaniu  początkow em  w- 
Kłajpedzie. W edług ustawy do szkół powin- 
n> uczęszczać w szystkie dzieci, którym  do 
dnia 31 m arca upłynie rów no 6 lat.

IlłE K O R C W A N iE  U-RA SZLUPASA.
D nia 5 b. m. prezes litewskiego Czerwo­

nego Krzyża dr. Sżhipas udekorow any został 
przez posła niem ieełiiego odznak., niem iec- 
Siego Czerwonego Krzyża, za  pomoc okazaną 
repatrjun tom  niem ieckim  z Rosji.

“■t :
u w a anuBUM a a m a a

Obniżenie stopy redyskonta.
L O N D Y N , 7.II. (Pat). F ederal R e-  

serve  Bank w N o w y m  Yorku obm  
ży ł s to p ę  redyskonta  z 4 i p ó ł  na  
4 proc. sderal R e se r v e  B ank  w 
R ichm ond  zn iży ł s to p ę  red ysk on ta  
z 5 na 4 i pó ł proc.

Redukcja godzin pracy.
L O N '*Y N , 7.11. (Pat). Izba G m in  

przyjęła 295 głosam i p rzec iw ko  198
9  tą klauzulę ustaw y o  Kopalriach  
w ęgla , redukującą czas  pracy z 8 
godzin na  7 ij.J.Wi *.»•! *

Kto wygrał?
W A R S Z A W A ,  7-11. (Pat). Dziś

w  drugim dniu ciągnien ia  4-ęj klasy
10 Polskiej P ań stw ow ej Loterji K la­
so w e j  g łó w n ie jsze  w y gran e  padły  
na num ery następujące: 80  ty s ię c y
z ło tych  —  76.144. 40 t y s . —  138.736, 
p o  5 tys .  —  91.853 i 154.468.

fi(0t o a  w a r s a o w s k a  2 dn . 7 .H  a . r .

WALUTY t DEWIZY:
D o l a r y ..........................  8.8C--8,89—8,84
Londyi ..................43,387*—43,49—41,27 2
Nowy Y o r k .................................8 ,9 0 -8 ,9 2 -8 ,0 3
Nowy Y « ik  wypł. le legr. 8,9to —8,938—8.89L
P a r y ż ...................................34.97—35,06-31 .88
Pragi ................................   26,38 26,44—26,32
S ż w ą jc a r j a .................. 172,15—172,58—171,73
W ło c h y ........................... 46,69—46,81—46,57
T allin  . . . . • . .  237,55—238,15—23355 
B ertia  w obr. p ry  w ..................................... 213,04

PAPIERY PROCENTOWE:
P ożyczką in w e sL ..........................................123,50
h% iifcinpiw a do lar. . . 78,50— <7,75—78,50
5% k c i iw e r s y jn a ...........................................50.00
Stabilizacyjni* .  .......................................88,23
8% ł~  Z- R- G. k . i B.P-., obi. B . 0 . K. 94,00 
Tu eaine 7% • . . . . . . .  83,25
8% T K Przern iYd....................................80,50
4*/s% z ie m s k ie ..............................  51,50—52.00
•4% z ie m s k ie ....................................................72,00
4%  w a r s z a w s k ie ...................... 35,00—55,25
8% w arszaw sk i8 . , . .7 1 ,7 5 —71,50—71,75
8% Cz .i-tochowy  .............................. 62,50
8% K a l i s z a ....................................................62,50
9% Ł i . i i z i ........................................................ 64,00
10% S iedlec • •  73,00

A K C J E :  «
B ank D y s k o n to w y ..................................... 125,00
B ank  P o . s k l ..................................184,00—181,75
B*nk Przero, L w o w s k i ............................ 102.00
B ank /iteh o d iU ............................................7 9 /C
C..»>-r ................................................  . 29,10
P i r i e y ................................................38 50—38,00
Lilp< p ...............................................  27,00—2o,oC
M oiirzcjtJw ................................... ..... . . . 13,.iG
O strowice s e i ja  E ....................................... 6 ',0 0
S tarać  n o w ie* ...................................21,00— 2 i,25
Haber b a s c h ..................................................104,75
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Posiedzenie Główne! Rarfly 
naprawy ustroju rô ecso.

Dnia 4 lutego, w gmacliu Państw o­
wego Banku Rolnego odbyło się po­
siedzenie Głównej Rady Naprawy U- 
strojU Rolnego, w którem  w rięli u- 
dział wszyscy członkowie Rady. oraz 
ich zastępcy’i wyżsi urzędnicy m ini­
sterstw a reform  rolnych, oraz banku 
rolnego. Posiedzeniu przewodniczył p. 
m inister prof. Sta m ew i'z.

P. m inister Staniewicz, zagajając 
obrady otworzył dyskusję nad sp ra­
wozdaniem swojem, wygłoszonem na 
poprzednbr.n posiedzeniu rady, dnia 
4 grudnia ub. r Dyskusja opierała się 
również na drukow anem  spraw ozda­
niu, zamicszczonem w ostatnim  n u ­
merze „Rolnictw a'1, które zostało ro ­
zesłane wszystkim uczestnikom  posie­
dzenia wczorajszego.

Dyskusję otworzył prezes Z w. Zie­
m ian’ senator Stecki, poruszając sp ra­
wę danych statystycznych, na k tó ­
rych oparty  jest program  działalności 
m inisterstw a reform  rolnych w r. b. 
w dziedzinie parcelacyjnoj.

P. m inister Staniewicz w odpowie­
dzi senatorowi Stecki emu zaznaczył, 
źe dane statystyczne, posiadane przez 
m inisterstwo, oparte są na danych 
Głównego Urzędu Statystycznego, t. j. 
na spisit obszarów rolnych, dokona­
nym  w 1921 roku Dane statystyczne 
tego spisu są wielce niedostateczne i 
nieścisłe, a wskutek tego opieranie się 
n a  nich prowadzić może do wyciąga­
nia błędnych wniosków.

Dalej p. m inister zaznaczył że od­
powiadać może za dane tylko przez 
niego spraw dzone i opracowane, i że 
w spraw ozdaniu swem umieścił dane 
dotyczące parcelacji dobrowolnej, 
zgłoszonej przez właścicieli ziems­
kich. M inister doceniając obecne tru- 
due położenie rolnictw a w miarę m o­
żności będzie się siarał zmniejszyć wy 
znaczony kontyngent pod parcelację.

Zkołci zabrał głos prezes Chmiele­
wski, pom szając sprawę metody p ra ­
cy ciała doradczego, jafctt m jest Rada. 
Uważa on, że najlepszym  systemem 
pracy byłoby rozpisanie ankiety, 
w której m inisterstwo postawiłoby 
konkretne pytania, a członkowie Ra­
dy przynieśliby opracow ane na te py­
tan ia  Odpowiedzi. Sprawozdanie do­
s t a r c z o n e  członkom Rady jest b .rdzo 
•poważną pracą, w której przejaw ia 
się zasłużona radość z pracy p. m i­
n i s t r a .  W reszcie p. Chmielewski 
zwrócił się do p. m inistra z apelem
0 powiększenie środków kredyto­
wych Banku Rolnego, który  jego zda­
niem operum  dotychczas stosunkowo 
do swej szerokiej działalności, orąz 
swych celów zbyt małym kapitałem .

Ik m inister Staniewicz odpowia­
dając poprzedniem u mówcy, oświad­
czył, że najw iększą trudność sprawia 
duża- obojęiność "społeczeństwa do 
spraw agrarnych. Jedni trak tu ją  za­
gadnienia agrarne i działalność m i­
nisterstw a reform  rolnych z punktu 
widzenia demagogicznego, drudzy — 
politycznego. P. m inistrowi chodzi 
przedewszystkiem  o rozbudzenie w 
społeczeństwie zainteresowania sp ra­
wami a gram em , i to jest naczelnym 
cełem zwoływania Rady. M inister 
docenia współpracę Rady z m inister­
stwem. i posiedzenia Rady uważa za 
teren do rzeczowej dyskusji, uwolnio­
nej od głosów politycznych, które 
z na tu ry  rzeczy muszą odzywać się 
podczas dyskusyj w sejmie i senacie, 
oraz ich komisjach. P. m inister przyj­
m uje myśl przeprowadzenia ankiety
1 na następne posiedzenie Rady taka 
ankieta zostanie przygotowana. P. 
m inister dąży do rozszerzenia współ­
p racy  ze społeczneóstweni i prost o 
rzeczową krytykę, swych planów i

dz;ałalności W końcu m inister podkre­
śla że zdaje sobie sprawę z tego, iż 
Bank Rolny posiada zbyt mało środ­
ków kredytowych, ale jednak ocenić 
należy umieszczenie przez Bank Rol­
ny 250 miljonów złotych w kredytach 
długoterminowych.

P. m inister odpowiadając senato­
rowi Steckiemu na jego powtórne 
przemówienie oświadcza, że n.e m o­
że zmuszać nikogo wbrew jego woli 
do utrzym ania w arsztatu pracy, jeże­
li pragnie własność swą raparcelować 
Dążeniem m inistra jest utrzym anie 
dużego gospodarzenia, natom iast znie 
sienie dużej własności, k tóra jest prze 
żytkiem.

Na tern dyskusję nad spraw ozda­
niem p. m inistra wyczerpano i wzięto 
pod obrady drugi punkt porządku 
dziennego, a mianowicie: plan prac 
m inisterstw a reform  rolnych na rok 
1930— 31.

Zabrał głos p. m inister Staniewicz, 
który  zaznaczając, że program  na rok 
następny jest radzie znany, podkreślił 
że jest on dostosowany do środków 
rozporządzalnych, a więc ograniczony 
względami budżetowemi. Troską p. 
m inistra jest oparcie całej działalno­
ści m inisterstw a na badaniach nauko­
wych i p. m inister m a nadzieję, że 
profesorowie z katedr ekonomiki ro l­
niczej pomogą mu w tej pracy. P. m i­
nister za najważniejsze zagadnienie 
obchodzące całe państwo, uważa p ra ­
cę scaleniową. M inisterstwo dążyć 
będzie nie do rozszerzenia swej dzia­
łalności lecz do jej pogłębienia. P rze­
dewszystkiem p. m inister zamierza w 
ciągu dwóch lat wyrównać wszystkie 
zaległości parcelacyjne, scaleniowe i 
melioracyjne, następnie zaś włączyć 
do całokształtu swej pracy i proble­
m at emigracyjny. W  tym  celu p. m i­
nister tworzy specjalny wydział em i­
gracyjny.

Om awiając zagadnienie kredytu 
długoterminowego, udzielanego przez 
Bank Rolny, p. m inister oświadczył, 
że gdyby Bank nie mógł pozbyć się 
swych 90 milionów nostro listów za­
stawnych. to ogromnie ułatwiałoby to 
svtuację w rolnictwie. Sprawa ta za­
leży od zarządzeń p. m inistra skarbu 
i uchw ał kom isji skarbowej. Również 
do rozmieszczenia tych listów zastaw­
nych w dużej mierze przyczynić się 
może samo społeczeństwo rolmcze. 
Z drugiej iednak strony p. m inister 
obawiałby się wprowadzenia zbyt ła t­
wego kredytu  długoterminowego dla 
rolnictw a, które lekkom yślnie zazwy­
czaj zadłuża się, a potem  z trudnością 
wywiązuje się z term inów  płatności.

Prezes Chmielewski zwrócił się na 
stąpnie do p. m inistra, z prośbą o zor­
ganizowanie latem  wycieczki na Pole­
sie. gdzie przeprowadzona kom asacja 
jest ewenementem. Omawiając zaś 
prace scaleniowe w Małopolsce, k tó­
re postępują tam  bardzo powoli, p re ­
zes Chmielewski rzuca myśl zastoso­
wania przym usu pośredniego np. dla 
wsi niesk omasowanych, a opornych 
— zapowiedzenie na trzy lala zgóry 
w strzym ania kredytu, gdyby do tego 
czasu prace scaleniowe nie ruszyły 
z miejsca. Następnie zajm uje się sp ra ­
wą budownictwa wiejskiego i porusza 
duże m arnotraw stw o m aterjału  bu ­
dowlanego. Chodzi mu o opracowanie 
geografji budowlanej i o ustalenie ty ­
pów budynków, oraz wydanie tych 
prac w broszurce, z której mógłby ko­
rzystać każdy gospodarz i budując we­
dług obranego typu, mógł otrzym y­
wać m aterjał przygotowany, znorm a­
lizowany.

P. m inister odpowiadając ośw iad­
czył że wycieczka na Polesie zostanie

zorganizowana vriosną b. r. — Co się 
tyczy prac scaleniowych, to m inister­
stwu chodzi o stworzenie w każdem 
województwie kilkunastu gospo­
darstw  skomasowanych, aby służyły 
one za wzór i  propagandę.

Jeżeli chodzi o zagadnienie bu­
downictwa wiejskiego, to m inister­
stwo w Poznańskiem  i Pom orskiem  
wybudowało w ostatnim  czasie zgćrą 
1000 budynków praktycznych i ta ­
nich, a posiadających cechy budow­
nictwa polskiego. Następnie p. m ini­
ster wezwał obecnych do uczczenia 
pamięci ś. p. W ędziagolskiego, który 
poświęcił się z wielkiem um iłow a­
niem artyzmowi polskiego budownic­
twa wiejskiego. M inister docenia to 
zagadnienie i będzie dążył do stwo­
rzenia wydziału budowlanego w m ini­
sterstw ie reform  rolnych i do pogłę­
bienia ściślejszej współpracy z facho- 
wem w tej dziedzinie m inisterstw ie 
robót publicznych.—Po kilku jeszcze 
przem ówieniach dyskusje ' wyczer­
pano.

P. m inister zam knął na tern posie­
dzenie Rady, dziękując wszystkim za 
dokonanie prac i zaprosił członków 
Rady na zapowiedzianą wycieczkę na 
Polesie.

Hsmo Marszałka Piłsudskiego w snrawie 
zajść w Sejmie dnia 31 października.

Tttefonem od własnego korespondenta z  W cjgeawy.

jak  d on os iły  wczoraj p ism a s to ­
łe c z n e  p o se ł  C zetw ertyń sk i,  prze-  
w o d n iczą cy  specjalnej komisji se j­
m ow ej do  zbadania  zajść  w Sejm ie  
w dniu 31 października zwrócił s;ę 
w  sw oim  czas ie  do  Min. Spraw  W o j­
sk o w y c h  z. prośbą o dostarczen ie  
niaterjałów, b ę d ą c y c h  w posiadaniu  
Min., n d o ty czą cy ch  o w y c h  zajść.  
O b e c n ie  Min. Spraw. W o jsk o w y c h  
panu p os łow i C zetw ertyń sk icm u

Wartość majątku niemlsck., 
zwolnionego od likwidacji.
BERLIN, 6.II. (Pat). Na dzisiejszem 

posiedzeniu rady państw a Rzeszy re ­
ferent generalny dr. Recht poruszył 
między innemi sprawę umów liiywida- 
cyjnych, zawartych przez Niemcy z 
rozm aitem i państwam i. W artość m a­
jątku  niemieckiego —  oświadczył re­
ferent — zwolnionego przez poszcze­
gólne państw a na podstawie tych u- 
rnów od likwidacji, oszacowana w 
m arkach w ynosi: dla *Belgji — 20 mil- 
jonów, dla F rancji —  20 miljonów, 
dla Anglji — 40 miljonów, dla Polski 
55— 70 miljonów? dla Kanady — 6 
i pół m iljona, dla Australji —  5 i pól 
m iljona i dla Nowo-Zelandp — 370  
tys. Razem więc wartość m ajątku  nie­
mieckiego, zwolnionego na podstawie 
umów od likw idacji szacują na 147, 
względnie 162 mil jony m arek.

Co do umowy z Polską większość 
komisyj rady państw a Rzeszy zaapro­
bowała dążenie rządu niemieckiego 
do porozum ienia z Polską celem uzy­
skania ochrony mniejszości niemiec 
kiej w Polsce. W ierzyciele niemieccy 
którzy wskutek zawarcia umowy u t­
racą parwo do roszczeń finansowych 
wobec rządu polskiego, otrzym ać m a­
ją  wzam ian za to stosowne odszkodo­
wania. Dalsze szczegóły m ają zostać 
jeszcze ustalone w porozumieniu z ra ­
dą państw a Rzeszy. O wartości od­
szkodowań decydować będzie w7 osta­
tecznej instancji trybunał gospodar 
czy Rzeszy. Komis je rady państw a Rze 
szy stanęły na stanowisku, że. pr/e- 
inaga większości S  głosów Reich 
prowadzenie umowy z Polską nic wy - 
stagu. ' •

O g ł o s z e n i a
oc! najdrobniejszych do naj­
w ięk szy ch  zam ieszcza  fach ow o  
i tanio w  Kurierze W ileńsk im  
i w e  w szystk ich  innych d z ien ­

nikach

&  i. Agencja ReRiamswa 
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materjały te  przysłało . P o n a d to  d o ­
w iad u jem y się, że  M arszałek  P i łsu d ­
ski jako minister spraw w o jsk o w y ch  
przysłał p rezeso w i rady min. prof. 
Bartlowi p ism o w  spraw ie  tych  
zajść. P an  prem ier Bartel p ism o  
M arszałka P iłsu d sk iego  m a dostar­
c z y ć  komisji do  zbadania  zajść  w  
S e  nie i p raw d op od ob n ie  zostan ą  
o n e  wówczas, opublikow ane.

1 konferencji londyńskiej.
Propozycje Sf. Zjednoczonych.

L O N D Y N . 7.11. (Pat.). S tim son
ogłosił  deklarację, w  której stw ier­
dza, że  w  rokow aniach  z W ie lką  
Brytanją Stany Z je d n o c z o n e  d o m a ­
gały  się  n a ty ch m ia sto w eg o  zrów na­
nia sił morskich w e  w szystk ich  ka­
tegoriach okrętów  w ojen n ych  i 
zrów nania za p o m o cą  redukcji licz­
by pancern ików  obu flot w roku 
1931, nie zaś  w 1932.

Jeżeli chodzi o  krążowniki, Sta­
ny Z je d n o c z o n e  proponują 15 krą­
żo w n ik ó w  angielskich  po 10 tys.  
tonn, uzbrojonych w działa 8-ca!o-  
w e i 18 an a log icznych  krążow ników  
am erykańsk ich . W dziedz in ie  m niej­
szych  krążownik w Anglji przysłu­
g iw ałaby n a d w y żk a  42 tys iące  tonn. 
W ielko Brytanja i Stany Z je d n o c z o ­
ne m iałyby d ok ładn ie  taką sam ą  
flotę k rążow n ik ów  ana log icznych  o 
tym sam ym  tonażu,

R ó w n ie ż  d om agają  e>ę S łany  
Z je d n o c z o n e  rów ności m ięd zy  A n g ­
lią a A m ery k ą  w dziedzin ie  s tatków -  
baz dla sa m olo tów  i torp ed ow ców .

W  dziedzin ie  łodzi p o d w o d n y ch  
Stany  Z je d n o c z o n e  pragną m ożli­
w ie  najn iższego  tonażu i z g o d z i ły ­
by sie ch ętn ie  na zu p e łn e  zn ie s ie ­
nie łodzi p o d w o d n y ch ,  za z g o d ą  5 
rep rezen tow an ych  na konferencji  
m ocarstw , w każdym  zaś razie d o ­
m agają się, aby  łod z ie  p o d w o d n e  
p o d lega ły  tym sam ym  przepisom  
prawa m ięd zyn arod ow ego ,  co  z w y k ­
łe  okręty w ojen n e ,  w  porów naniu  z 
okrętam i handlow enii .

W  stosunku do Japonji S tany  
Z je d n o c z o n e  nie opierają sw e g o  
projektu na tym sam ym  k o n ty n g e n ­
c ie  dla w szystk ich  kategoryj ok rę­
tó w  w ojen n ych , zaś Franci! i W ło ­
chom  nie  p oczyn iły  w ca le  propozy-  
cyj, p o n iew a ż  m ocarstw a te nie są  
tak b ezp o śred n io  zw ia za n e  z e  Sta­
nami Z jednoczonern  jak Angija.  
Niem niej jednak, u regu low an ie  za ­
g a d n ień  o b ch o d zą cy ch  te państw a  
ma za sa d n icze  zn aczen ie  dla sp ra ­
w y p o k o jo w e g o  układu.

Plan kompromisu.
L O N D Y N . 7.11. (Pet.). W czoraj­

sze  p o p u ło d n io w e  p o s ied zen ie  k o ­
misji, rozpatrującej p ropozycję  kom ­
prom isow ą francuską, dało  p o z y ty w ­
ne wyniki' U zg o d n io n o  kom prom is,  
na p o d sta w ie  k tórego  w yłon iona  
zosta ła  podkom isja  r z e c zo zn a w có w  
dla op racow ania  tablicy. w ykazują­
cej tonaż globalny k ażd ego  m ocar­
stw a z r ó w n o czesn y m  podzia łem

tego  tonażu  odrazu na kategorje.  
Tablica  ta b ęd z ie  sch em atem , u w ­
zględniającym  og ó ln ie  przyjęte  kn-  
tegorje  jed n o stek  bo  ow ych . U ło ż o ­
na ona zostan ie  w  ten sposób , aby  
do teg o  sy stem u  przystąpić m ogły  
rów nież  państw a o s łab szych  siłach  
morskich, oraz aby ten sy s tem  m ógł  
być przed staw ion y  L idze N arodów .

Poiiiyfca Anglji wobec konferencji morskiej.
LONDYN, 7 II. (Pat). Rząd b ry ty j­

ski przedstaw ił dziś Izbie Gmin m e­
m orandum , streszczające politykę A . 
Rrylanji wobec konferencji m orskiej 
W memorandum teni rząd ,vyraża 
wiarę, że‘ konferencja winna ni etyl ko 
zmniejszyć, dzisiejsze rozm iary flot 
wojennych i program y ich rozbudc 
wy, ale również położyć kres wspóza 
wodnictwu na teni polu, utrw alając 
tem samem pokój powszechny. Zasa­
dą polityki brytyjskiej jest zabezpie­
czenie swobody mórz dla celów kom u­
nikacji i handlu międzynarodowego.

Rząd brytyjski jest zdania, że roz­
m iary zbrojeń m orskich przestaną 
być groźbą dla równowagi m iędzyna­
rodowej wówczas, gdy uda się u trzy­
mać równowagę sił przez zawarcie po­

rozum ienia międzynarodowego. Rząd 
brytyjski uważa, że równowagi sił 
nie uda sie osiągnąć przez równą li­
czebność statków  wojennych i tonna ■ 
•di, lecz. w drodze przyjęcia uzgodnio­
nego potrzebam i -. istotnem i każdego 
państw a program u budowy statków.

Rząd brytyjski proponuje, aby po­
rozumienie, które może być wyni­
kiem  obecnej konferencji, obowiązy­
wało na pewien okres czasu, np., do 
roku 1936 i  aby w końcu 1936 t o k u  
zwo.fana została nowa konferencja, 
k tóra zrewidowałaby układ, proponu­
jąc zmiany zależnie od nowego ukła­
du stosunków. W  konsekwencji tego 
stanow iska rząd brytyjski podał w a­
runki, zawarte w oddzielnym załącz­
niku do m em orandum .

Oświadczenie rzeczoznawców angielskich.
L O N O Y N , 7-11, (P a t ) .  R zeczo -  którego  A ngija  m o ż e  e:ę  p osu n ąć

zn a w cy  an g ie lscy  ośw iadczyli ,  ż e  w  in teresie  b ezp ie c z e ń s tw a  i utrzy-  
prep ozycje ,  w y su n ię te  o b e c n ie  przez  m ania ró w n ow ag i Kł.
A nglję , są  najdalszym  e ła o e m ,  cło oo

Popierajds przemysł krajowy

M C & J i r  W Y D A W N IC Z E
—  T eriaz SanUer. „W spom nleŁm  ro b o t­

niku z Liege1*. Przełożył e franensk lego  Em i- 
sarskL  W arszaw a, 103#. W ojskow y Insty tu t 
N aukow o-W ydaw niczy, Cena W #  zL

W ojsk. Insi. Nauk. W yd. pow zią szczę­
śliwą myśl w ydaw ania popu larnej „B iblio­
teczki społecznej", m ającej na  celu p ań ­
stwowe i społeczne uśw iadom i nie szerszych 
kół czytelniczych. Już pierw szy tom ik te j 
serji p. t. „W spom nienia robo tn ika  z O ag e"  
św iadczy o celowym doborze ak tualnych  te ­
m atów  i opracow ań. O m aw iana książeczka 
jest opisem  przeżyćć robo tn ika  belgijskiego, 
k tó ry  uw iedziony ponętnem i obietnicam i, 
w yjechał w raz z io u ą  do Rosji w poszuki­
w aniu lepszej doli. Śnając. Rosję i. okresu 
przedrew olucyjnego n ie  mógł on spodzie­
w ać się nadzw yczajności, w ierzył jednak , że 
now y u stró j w R osji zapew nił klasie robo t­
n iczej w arunki dogodniejsze aniżeli w in ­
nych k ra jach . B ezpośrednie a w skutkach 
dotkliw e zetknięcie się z tem l w arunkam i 
odebrało mu resztk i rTUdzcń. P rzerażająco  
niski poziom  tuU u ra ln y  R-pdowiska bo's£e- 
wickiego niesłychany, choć pCźorme oStd- 
niony wyzysk i n iedola  klasy  robotnicz j. 
w reszciefatalnc w arunki by tow ania w ygnały 
ofiarę  w łasnej łatw ow ierności z k ra ju  bo l­
szewickiego po upływ ie kilku m iesięcy. 
P rzyw iązanie do klasy robotniczej i p rag ­
nienie o tw orzenia je j oczu skłoniły  ro b o t­
n ika  tego do ogłoszenia w spom nień z pobytu 
w Rosji.

—  C hesłerton G. K. „N iedow iarstw o księ­
dza Browna*1. Nowele. Str. .310. N akład Księ­
garni Sw. W ojciecha. Cena zi. 5.

Ksiądz B row n niedow iark iem ? Jak to , od 
kiedy? zapyta czytelnik, k tó ry  poznał jego 
„T ajem nicę", korzył się przed „M ądrością" 
i zachw ycał „N iew innością" jego.

Otóż istotnie księżymi jest n iedow iarkiem  
w stosunku do sądów  1 tw ierdzeń ludzkich, 
choćby one brzm iały  jak  uajkategoryczniej. 
O kazuje się bowiem, że jednostki in teligen­
tne, trzeźw e patrzące nil sprnwy, jak  adw o­
kaci, lekarze, fabrykanci, 6zcfowie policji, 
zupełnie m ylne w ydają sady, gdy chodzi o 
w yjaśnienie pew nych zagadek życiowych, o 
ustalenie naprzyklad  przyczyny śm ierci gw ał­
tow nej. Ich trzeźw ość poglądów  jest tylko 
krótkowiiŁztwem, ich kategoryczność sądów, 
zarozum ialstw em , ich w iara  w reszcie —  ste­
kiem  zubobonów, których pozazdrościć m o­
gliby im  A ustralijczycy. N atom iast prosto ta  
księdza B row na, jego logika subtelna w ro z ­
w iązyw aniu najzaw ilszych zagadek jedna ją  
nietylko jem u sam em u, ale i W ierze, k tó re j 
je s t apostołem , szacunek i miłość, zniew ala­
jąc sceptyków  do rew izji ich stosunku do 
tych zagadnień. Książka C hćsterlona bowiem 
jeno z pozoru, aby zaciekaw ić szerszy ogół, 
jes t detektyw istyczną, w gruncie zaś jest 
to  dzieło, k tóre daje  wiele do m yślenia, w y­
kazując tak  częstą om yiność sądów  lud) 
kich.

W Ś R Ó D  «*f$H

W ileński przegląd praw niczy, zaczął u- 
kazyw ać się z dniem  t-go lutego ł>. r. Pismo 
to poświęcone jest zagadnieniom  praw nym , 
przedew szystkiem  praw a, obow iązującego na 
Ziem iach W schodnich R zeczpospolitej i prze 
znaczone jest dla praw ników -prnktyków . P i­
smo zam ierza szczególną uw agę poświęcić 
orzecznictw u sądów  oarz podaw ać do w iado­
mości sw oich czytelników  nowe p rądy  i idee 
w praw ie, a także nomc ustawy krytyczuio 
opracow ane.

Numer t-szy  przynosi, poza artykułem  
od redakcji, re fe ra t w iceprokurato ra  S. A. 
w W ilnie .1. S. Parczew skiego „D ziesięciole­
cie pracy sądu apelacyjnego w W ilnie", a r ­
tykuły tcorctyT-r^ie' protiyw ra w astiow skiogo 
„Źródła praw a rosyjsk., ołzowiązującego na 
Ziem iach W schodnich". W iększa część n u ­
m eru  pośw ięcona kiwCRtjom prak tycz­
nym . W  tym zakresie znajdujem y urtykut 
„Ż zagadnień K. I‘. K.“. O rzecznictwo cywilno 
Sądu Najwyższego i Sądu A pelacyjnego w 
W ilnie, spraw ozdanie z procesu „O skonfi­
skow any klnsztor". „Rozm owy z czy te ln ika­
mi", k ron ika  i b ib ljo tlrafja uzupełniają  n u ­
mer.

W ydaw nictw o tc pow inno znaleźć się w 
ręku w szystkich, k -ó rry  in teresu ją  się za­
gadnieniam i praw a, obow iązującego na z;r- 
m iach w schodnich.

—  „PtkyrA f u i Technika** m iesięcznik po­
święcony popularyzacji uau i przyrodniczych 
i technicznych, w ydaw any przez Pol. Tow. 
P rzy jodn . im. K oocrutka, nak ładem  „K siąż­
nicy — Atlasu" pod redukcją  D-ra M. Ko- 
czwary.

Z tegorocznym  styczniow ym  zeszytem ro 
zpoozyna „P rzyroda i T echn ika" sw ój dzie­
w iąty rok is tn ien ia; jaik na czasopism o n au ­
kowe i nasze stosunki czytelnictw a jest to 
ju ż  bardzo wielki okres czasu. W idocznie p i­
smo to odpow iada potrzebom  społeczeństwa, 
k tóre ze swej stro n y  może t. zaufaniem  czer­
pać z „P rzyrody  i T echnik i" wiedzę w praw - 
di.ze spopularyzow aną, n iem niej jednak  p o ­
daw aną zawsze ściśle i z pierw szej ręki.

V

ŚRODA PEŁNA ATRAKCYJ,
90-a Środa literacka szczeg ó ln ie  

obfitow ała  w  atrakcje ró żn eg o  ro­
dzaju, by ły  n aw et,  rzeeb y  m o żn a —  
i sen sa c je ,  o czy w iśc ie  natury inte- < 
lektualaej. R o z p o c z ą ł  w ieczór  p. K a­
zimierz Ł ęczy ck i  fragm entem  ze  
sw ej  ostatniej, je szcze  n iedrukow a-  
nej pow ieśc i:  „Rok 1920“. R z e c z
jest  p isana  ży w o , z d użą  p lastyką  i 
um iejętnośc ią  narracyjną, oraz —  o  
ile m o ż n .  b y ło  z teg o  fragm entu  
w yw nioskow LĆ  — z b. trafną p s y ­
ch o lo g ią  postaci.  N a stę p n ą  auto-re-  
cytacja  p. Ł ę c z y c k ie g o ,  był uryw ek  
z  jego  utworu dram atycznego , p. t. 
„Sztuba". A utor  porusza w  nim n ie­
zm iernie  in teresujące  zagadn ien ia  z 
dz ied z in y  szko ln ic tw a  średn iego .

A k cja  p rzeczy ta n eg o  przez au to ­
ra w  środ ę  fragm entu „Sztuby" jest  
c iek a w a , em ocjująca , zajm uje s łu ­
c h a cza  (e w e n t  — czyte ln ika) ż y w o  
n asu w a ją c  m u coraz to w ięce j  p o ­
krew nych  zagadnień ,

P o  p. Ł ęczy ck im , p rzem ów ił  p. 
H u lew icz  przedstaw iając  zebranym  
d w ó c h  n ie sp o d z iew a n y ch  a n ie ­
zm iernie  in teresujących  gości, m ia­
n o w ic ie  zn a k o m iteg o  t łum acza  u tw o ­
rów  Bernarda S h aw a , p. F to r ja n a  
Sobiem om skiego, oraz g ło ś n e g o  dziś  i 
u nas  i zagranicą  z e  sw y c h  nadnor-  
m alnych  w łaściw ości,  s ły n n e g o  ja ­
sn o w id z a  inż. S te fa n a  Ossowieckiego, 
p o c z e m  zabrał g łos  p. Sob ien iow sk i.

N a  w stę p ie  stwierdził, ż e  n ie  je6t 
p rzy g o to w a n y  do  prelekcji na  t e ­
mat stosunKu sp o łe c z e ń s tw a  an g ie l­
sk ieg o  do  p o lsk ieg o  a p r z e d e w sz y ­
stk iem  literatury polskiej, g d y ż  nie  
sp o d z ie w a ł  się, ż e  s ię  w o b e c  takiej 
m ożliw ośc i  znajdzie, zupełn ie  przy­

p a d k o w o  d o w ie d z ia w sz y  się  p o ­
p rzed n iego  dnia w krótce  po  przy­
byciu  na parę dni* d o  W ilna  o in­
stytucji Środ Literackich.

Z a c z ą ł  od  charakterystyki Ber­
narda Shaw a. P o z n a w a n ie  tego  
tw órcy  przez s p o łe c z e ń s tw o  polsk ie  
by ło  dw ojakie . N ajpierw  za p o śred ­
n ic tw em  tłu m aczeń  z n iem ieck ich  
egzem p larzy  teatralnych, przed w o j­
ną, i z  oryg in a łów  angie lsk ich  po  
wojnie . R ó żn ice  p o m ięd zy  jed n em  
a drugiem  są tak znaczne , źe  trud­
no s ię  u p ew n ić , c zy  „tamten" i „o-  
b e c n y “ S h a w . to jed n a  i ca sam a  
in d yw id u aln ość . D ziś  dopiero  z a c z y ­
na s p o łe c z e ń s tw o  polskie  rozum ieć,  
ż e  to n ie  jakiś g e n ja jny kpiarz ty l­
ko, ale i tw órczy  artysta, p oeta  w ie l ­
kiej miary. C iek aw a  jest  jego  sy tu ­
acja wśród A n g lik ów . Jest to uczu ­
c io w a  natura irlandzlca w  s p o łe c z e ń ­
stw ie , które uczucia, jako form y ż y ­
cia  n ie  uznaje. Jako Irlandczyk  
S h a w  z a w sz e  się  in teresow ał P o l ­
ską i jej losem , zarów no dawniej jak. 
i teraz. O b jaw em  tego  z a in tereso ­
waniu jest, ż e  jed n o  z ostatnich  
swoich dzieł,  zn an e  u nas jako 
„W ięlki K ram “, przeznaczy ł  p rzed e ­
w szy s tk iem  dla Polski. O  ile n ie  
zajną jak ieś  sz c z e g ó ln e  przeszkody ,  
m a przybyć  w  ciągu najbliższych  
w akacyj  na kilka tygodn i do  nas  

N a stęp n ą  k w estją  jest— w jakiej 
formie i o ile literacki L on d yn  w  
o g ć 'n ośc i  zajm uje s ię  literaturą pol­
ską. O tó ż  najw iększe , d ość  zn a cz ­
ne , za in teresow an ie  s ię  P o lsk ą  w o-  
gó le  jako narodem  i sp o łe c z e ń s t ­
w em , a także  n a szą  literaturą jest  
w śród  m ło d szeg o  p o k o le n :a litera­

tów angielskich. Przoduje im i w  
tem  tak że  Jo h n  D rin k w a ie r , autor  
głośnej już w  całym  kulturalnym  
św ieć  sztuki „Abraham  Lincoln**. P o  
nim R .  C. S h e r iff  autor n ied aw n o  
w y sta w io n ej  w  W a rszaw ie  sztuki p. 
t. „Kres W ędrówki" .

A c z k o lw ie k  zna tylko z fotografii  
sp o só b  w y sta w ien ia  tej sztuki w  
P o lsce ,  to p orów n yw u jąc  je z in n e ­
mi uznał po lską  opraw ę, aktorskie  
ujęcie  ty p ó w  . t. d., za najlepsze-  
W  r. b. ma zamiar specjaln e przy­
jech ać  do  Polski, aby  tę  sz tu k ę  tu 
zob aczyć .

Jako organizacja, zajm uje s ię  
P o lsk ą  p o w sta ły  przed kilku laty z 
in icjatyw y zn a k o m iteg o  pisarza  
Galsworthy*ego, P enck lub , m ięd zy ­
n a ro d o w a  -nsłytucja literacka, któ­
rej po lska  filja, jak w iad om o, jest  
w  W a rsza w ie  (ż y d o w sk a  w  W ilnie'.  
W  roku b ieżącym  o d b ę d z ie  s ię  w  
W arszaw ie  k on gres  p o szczeg ó ln y ch  
P en c lu b ó w , przy tej okazji i wielu  
innych  pisarzy a n g :elskich  p rzy b ę ­
dz ie  do Polski. Z  osobliwego za in ­
tereso w a n iem  od n osi  s ię  do  życia  
p o lsk ieg o  znany  krytyk i dramaturg  
angieluki, S t. John E rm im . 1 on się  
w ybiera  do  Polski, którą c h ce  z w ie ­
dzić m oż liw ie  d ok ładn ie  i op isać  
sw o je  w rażen ia  w  angie lsk ich  p is­
m ach co d z ien n y ch  i perjodycznych .

Tak w ię c  w yglądają  m ożliwości  
naw iązan ia  śc iś le jszego  kontaktu  
p o m ięd zy  s p o łe c z e ń s tw e m  aogiel-  
sk iem  i naszem . O so b liw ie  p o m y ś l­
n ą  do  te g o  okazią  m ożu b yć  przy­
g o to w y w a n a  na  rok 1933 w  St. Z je d ­
n o czo n y ch  w ielka  św ia to w a  w y sta ­
w a — „W orlds Fair“ . T ea tro w i u d zie ­
lono na niej dość  d użo  m iejsca. B ę ­
dz ie  w  nim rep rezen to w a n y ch  8 naj­
w ażn ie jszych  europejsk ich  narodów,

a w  tej liczbie i Polska, w  sp ecjał-  
nie b u d o w a n y ch  g m ach ach  dla k a ż ­
d e g o  zosob n a  Cztery clo 6-iu utw o­
rów z każdej tw órczości dram atycz­
nej rnc być na ten pokaz p rzy g o to ­
w an ych , co d o  polskich, to te już  
u nos ustalono. Mają być 3 z w ie l­
k iego  k la sy c z n e g o  repertuaru, 3 zaś  
autorów now szych .  Z  p ierw szych  —  
będ z ie  n ajpr&wdooodobniej „Nie-  
b osk a  Kom edja", „Fantazy, czyli N o ­
w a  Dejanira*1 i „W esele". Utwory:  
Rittnera, R o stw o ro w sk ieg o  i je szcze  
k tóregoś  ze  w sp ó łc z e sn y c h  pisarzy  
złożą  s ię  na n a stęp n e  trzy. P o z o ­
stanie  tv lko k w estja  zorganizow ania  
o d p o w ie d n ie g o  zesp o łu  reorezenta-  
cyjnego . P rzed staw ien ia  b ęd ą  się  
o d b y w a ły  także  i v/ języku an g ie l­
skim.

K ontakt p om ięd zy  teatrem  an ­
g ie lsk im  i am erykańskim  jest  d o ść  
bliski, to też  p e w n s m  p rzy g o to w a ­
niem d o  tej w y s ta w y ,  jeśli chodzi
0 angieisk  : b rzm ien ie  sztuk p o l­
skich b ę d z ie  premjera „W ese la"  w  
L o n d y r ie ,  która m a się  o d b y ć  w  r. b- 
T rzy lata już czek a  na rvą arcy­
dzieło  W y sp ia ń sk ieg o .  Jest to zupę!  
nie norm alne. W  L o n d y n ie  idą naj-
1 erw rzeczy  angie lsk ie ,  po  nich c u ­
d zo z iem sk ie  —  o  sz c z e g ó ln y m  roz­
g łosie  a potern d op iero  inne. N a ­
w et tak zd aw ałob y  s ię  bliskie A n ­
glikom literatury jak n iem ieck a  i 
francuska nie  mają sta łeg o  d o stęp u  
do teatrów  londyńsk ich . Najlepiej  
s to su n k o w o  idą francuskie komeclje  
i farsy a i to specjalni" d o s to s o w y ­
w a n e  do  gustu publiczności an g ie l­
skiej. ’

P o w sta je  teraz k w estja  czy  w ła ś ­
nie „W ese la"  o d p o w ia d a  w łaśc i­
w o śc io m  teg o  terenu? f \  S o b ien io w -  
ski o d p o w ia d a  na to tw ierdząco .

„ W ese le"  jest w łaśn ie  iem  c z e g o  
oni nie maią, a o  to w łaśn ie  an g ie l­
skim właścicie lom  teatrów  i ich pu­
b liczności chodzi. ' y ia d c z ą  o  tem  
zdania  nadw yraz  autorytatyw ne,  
p rzed ew szy s tk iem  zaś, sa m e g o  Ber­
narda S h aw a  O pinja jego  była  
szczeg ó ln ie  charakterystyczna. P r z e ­
c zy ta w szy  p o  raz p ierw szy  przetłu­
m a czo n e  przez p. S o b ie n io w sk ie g o  
na jęz. angielski (naprzem ian  w ier­
sz e m  i prozą, w  tradycyjnej angicl-  
skiejjfc rmie dram atycznej) „ W ese le" ,  
'pov” edział, ż e  to jest „dzieło  ta len ­
tu o  n iezw y k le  aenjalnej w y o b ra ź ­
ni". N atom iast  nie m óg ł s ię  p o g o ­
dzić  z konstrukcją dramatu, którą  
u w aża ł za „naiw ną aż do granicy  
absurdu". N a to o d p o w ied z ia ł  tłu­
macz, ż e  b y ć  m o ż e  iż ut vóc ten  
d o ch od z i d o  granicy absurdu, ale jej 
nigdzie  nie przekracza. F o c z c m  p o ­
prosił zn a k o m iteg o  pisarza o p o ­
w tórn e  p rzeczytan ie  „W ese la"  z 
b ezu stan n ą  p am ięc ią  o  ostatnie,’ s c e ­
nie. B. S h a w  to  uczynił  i p o w ie ­
dział d osłow n ie:  „It ie the work of a 
genius!" (to  jest  dzie ło  genjusza).  
R zecz , która sam a przez s ię  t łum a­
czy . T o  sam o mniej w ięce j  p o w ie ­
dział Driokwater.

N iezm iernie  c ie k a w e  jest  w raże­
nie, jakie  utwór ten w yw arł na m a­
jących  odtw arzać  g o  aktorów. C zy ­
ta n y  był już parę  razy trzy lata t e ­
rnu w  p e w n y m  klubie aktorskim w  
L o n d y n ie  w o b e c  k ilkudziesięc iu  s łu ­
ch a czó w , i p ow itan y  z  najwyższerr. 
za in teresow aniem . P o tem  urządzono  
t. zw , czy ta n e  próby. O tóż  zdarzyło  
się , ż e  w  m o m e n c ie  o czek iw a n ia  na  
ten tent  konia W ernybory w  o sta t­
nim akcie, jedna  z  aktorek przejęta  
w y s o c e  krzyknęła  w  z d e n e r w o w a ­
niu: „StOD, stop! It is a w ery  long!“

D o sy ć ,  tego  już; dłużej znieść nie  
można!

S ą  zatem  w sze lk ie  oznaki, że  
uda s ię  prze łam ać d o ty ch cza s  ist­
n iejący  mur p o m ięd zy  tw órczośc ią  
polską , a tym rynkiem , na  który  
stara s ię  każdy w cisnąć .

N a  tem  m n k j  w ięcej za k oń czy ł  
sw oją  za im p row izow an ą  tak  szczę -  
śliwit. pre lekcję  p. S ob ien iow sk i,  
p o c z e m  o d p o w ia d a ł  na z a d a w a n e  
m u pytania. P y ta n o  s ię  o  m o ż l iw o ś­
ci w prow ad zen ia  Fredry na grunt  
angielski, na co  o d p o w ied z ia ł  p rze­
cząco , p on iew u ż  zb y t  w ie le  już jest  
w  literaturze angielskiej, a s z c z e g ó l­
n ie  znanej A n g lik om  francusk:-*j, a 
zw ia szcza  w łoskiej p o d o b n y ch  m o ­
ty w ó w . N ajw ięcej szan s  m a.ą  z n a ­
szej tw órczośc i takie  dzie ła  jak np.  
Rittnera: „Wilki w  nocy", na grani­
cy  p o m ięd zy  k o m ed ją  a dram atem  
ew en t. jakiś folklor, a le  to już na  
drup sm planie no i rzeczy  bardzo  
oryg;nalne indyw iaualne , z w y c ię ż a ­
jące  dzięki sw o im  sp ecy f iczn y m  w a ­
lorom. O d p o w ia d a ją c  na inne p y ta ­
nia, p. S ob ien iow sk i nu,wił j e szcze
0  Bernardzie 3 h a w ’ie, C h esterton ie
1 G alsw orthym  i stosunku  ich do  
sp o łe c z e ń s tw a  a n g ie lsk iego  i w ice  
versa.

N a tem  „Środę" za k o ń czo n o .  P rzed ­
tem  je sz c z e  p. H . R o m er  oznajm iła  
zebranym  liczn ie  (ponad  50 o só b )  
uprzejm ą zapow ledź p. inż. O sso -  
w ie c k ie g o  w y g ło sz e n ia  na jednej ze  
„Śród", prelekcji c zy  ty lko p o g a ­
danki na tem at jego  „filozofji-jas- 
now idztw a", jak sam  s ie  wyraził.

8. Z . K I.
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W9ESCII OBRAZKI Z KRAJU
O rozwiązanie Zarządy m. Brześcia ralBugiism.

W Brześciu nad Bugiem odbyło się 
zebranie mieszkańców, na którem  po 
w ysłuchaniu referatu  o gospodarce 
miejskiej, postanowiono domagać się 
ustąpienia prezydenta m iasta p. Cału­
nie, jako głósenego winowajcy skan­

dalicznej gospodarki oraz dążyć do ro 
związania rady miejskiej, skład k tó­
rej nie daje żadnej gwarancji n ap ra ­
wienia zabagnionej gospodarki m ia­
sta. (Iskra),

poiar w l&ozianach.
Spłoniły 4 damy, zabudowania orai inwsntatz 

ż y w y  i m a rtw y.

W e we-i Ktwiany, gin. bokińskiej, pow. 
'brastcwskrego w dom u gospodarza Jan a  Jo- 
tfk sy k ą  pow stał pożar, k tó ry  w krótce roz­
szerzył się n a  sąsiedzkie dom y i zabudew. 

Mimo rorgartD-ovraoege ra tunku , spłonę­

ły 4 dom y r.iWsakatae z przyłeglesui zabudo­
w aniam i gospodarskiem i oraz tznajdi ja re  się 
w nich bydło, zapasy zbożu i narzędzia. 

O gólpe u traty  w ynoszą 26.900 zl.

JStS»*ar*s»

C Z E M E R Y  t e c r c p o l s k i e j .
+  O tw areic św ietlicy. Tuż nad sama 

f i h (mą wis a vis g ran icy  Z. S. R. R. loży wieś 
Gzomery, zakątek jak ich  wiele w naszym 
powiecie. Od miesiącu w rześnia roku zeszłe­
go Czemery dostały człow ieka uspołecznio­
nego, jakim  się okazał nauczyciel szkoły 
pow szechnej członek Z. 1\ N. S. P. p. S tan i­
sław  Skow ronek. Nie ograniczy? się w sw ojej 
pracy li tylko do naiuki dziatw y w szkolę aae 
dużą dozę swoich m łodych sił pośw ięcił pra- 
c; pozaszkolnej z nsłod-zieżą starszą. P ierw ­
szym etapem  Jego p racy  było. zorganizow a­
n ie  kursu  dla dorosłych i chóru  ludowego. 
Ud-aio m u się to znakom icie. Uczęszcza na 
kurs 39 osób pici obojga. D ar/a? się odczu­
wać brak  odpow iedniego lokalu, gdyż lokal 
-szkolny n a  te cele się n ie  nadaw ał. P rzy  po­
m ocy iw iatle jszych  gospodarzy tejżs wsi, 
radnego gm iny p- A lfonsa Ław rynow icza i 
m łodzieńca Ju ljana  A damowicza, zdołano 
nak łon ić  jednego z gospodarzy, aby dom od 
■t lat n iezam ieszkany wydtzierżuwił na św iet­
licę. Młodzież pray  pom ocy nauczyciela i w 
w iosnytt. zakreH e przy  m htim alnem  p o p ar­
ciu gm iay. k tóra na ten  cel w yasygnowała 
20 złotych (dwadzieścia), zdołała przerobić 
piec, wybudtrweć stałe scenę, zrobić ław y i 
stoły. W  ten  sposób Ćzem ery dosrzły do p o ­
siadan ia  lokalu, który , odegra w życiu wsi 
pow ażną rotę.

Dnia 2 łutego r. b. odbyło się pośw ięce­
nie tej św ietlicy. Na uroczystość tę przybył 
ks proboszcz z Łeonpola, in s tru k to r oświaty 
d o  za szkolnej z Brasław-a, okoliczne nauczy­
cielstw o i ludność z okolicznych wiosek, tak, 
że skrom m - lokal nie mógł pom ieścić p rzy ­
byłych.

P rzed oeśw ięceuiem  zabrał glos ksiądz 
proboszcz i w pięknych słowach przem ówi! 
do zebrartycłi, podkreślając znaczenie św iet­
licy dla wsi oraz podziękow ał nauczycielow i 
w im ieniu p a ra f ja n  ra  trud  i pracę.

Po dokonaniu  pośw ięcenie zabrał głos 
in s tru k to r i otnów ił cnie i zadania świetlicy, 
•p rzyzem  podk i ślił uśw iadom ienie wsi i 
pracę nauczyciela. Naatępule przem ów ił do 
zebranych o rganizator tej świetlicy, dzięku­
jąc gościom za przybycie.

Po pośw ięceniu ii pcrw rsów ieniach ks. p ro ­
boszcza, in struk to ra  ośw iaty pozaszkolnej i 
o rgan iza to ra  św ietlicy m łodzież w si Czemery 
odegrała krobw-bwiłę p . t. „F ata lna  szafa", 
po k tó re j odbyty się tań re .

ąo t—W a— Es.

0  R U J A
4- 11. utwysłośe harcerska— 'W alne zeb ra­

n ie  S-łroctca. Od pewnego czasu prow adzona 
je s t u nas praca  ośw iatow a i w ychowaw cza 
i .  pożyteczna i celow a. Założone w jesieni 
d rużyny  harcersk ie  przygotow ano do egza­
m inów  harcersk i :h i w ciągu stosunkow o 
krótkiego czasu przez azęste zhiórki i 
w ykłady  zuznajom iono chętnych chłopców 
y praw am i hajVer«Kieini i o rganizacją

Na egzam inu, a tó re  się odbyły w dniu

1-go b. m. pirzyjechał przyboczny kom en­
dant chorągw i w ileńskiej dh. Jan  P u ch a­
cz ewski.

Po egzam inach odbyło się uroczyste przy- 
nzecizernic drużyny.

Dla zapew nienia rozw oju  harcerstw a na 
teren ie  drujskiro, należy jeszcze koniecznie 
założyć „Koło P rzyjació ł H arcerstw a" by tern 
uzupełnić prace.

Następnie dn. 2 lutego odbyło się n a d ­
zw yczajne W alne Zebranie .„Strzelca", w celu 
uchw alenia w niosków  w spraw ie urządzenia 
lokalu, k tó re  Z arząd n a  tam  zebraniu pnzed- 
staw ił. Nad w nioskam i Zarządu w ywiązała 
się ożyw iona dyskusja, w k tó re j padło sporo 
cierpkich  słów  pod adresem  poprzednich 
Zarządów , bow iem  praw ie od założenia tu 
Strzelec nie ma (jak obecnie) naw et referen ta  
dbałych i szczerze pracu jących  Zarządów . 
.Strzelec niem a (jak obecnie) naw et referen ta  
oświatowego i z tego pow odu pod względem 
ośw iaty i w ychow ania obyw atelskiego p ra ­
wie nic się nie robi. A szkoda, bo chętnej 
m łodzieży nie brak .

W  rezultacie uchw alono zwołać za 2 ty ­
godnie ponow ne W alni Zebranie, na k tórem  
poza załatw ieniem  innych spraw  oduędą się 
w ybory uzupełniające do Zarządu.

Może teraz ożywi się chociaż częściowo 
życie S trzelca i przyzw yczai się do w ypeł­
n ien ia  zaniedbanej pracy. B. F.

M8WG&RÓDEK
+  Zjazd podoficerów  rezerw y w Nowo­

gródku. W poniedziałek  3-go lutego b. r. w 
sali T eatru  Miejskiego w N owogródku odbył 
się zjazd podoficerów  rezerwy. Na zjazd 
przybyło około 100 osób. O brady otw orzył 
p. S. Mugaj, przew odniczący powiatowego 
Związku oficerów  rezerw istów . Po zagajeniu  
zebrania, w im ieniu p. w ojewody przem ów ił 
do obecnych p. Połosz, naczelnik wydziału 
bezpieczeństw a. N astępnie w itali uczestn i­
ków zjazdu p. starosta  nowogródsk: J. Hry- 
niew ski, p. 1!. M azurek, delegat Związku 
Głównego, p, pułk. Purkow ski, p. m jr. Gre- 
szel, którzy w sw ych przem ów ieniach nie 
szczędzili słów zachęty do ow ocnej pracy 
w Zw iązkach rezerw istów . Po ogólnem  po­
w itaniu  i zapoznaniu się p  p.: S tanisław  
Mugaj, Greszoi, D obrow olski i M azurek w y­
stąpili z refe ra tam i, do tykając  ze w szystkich 
stron  lokalnych i zam iejscowych spraw  
Związku rezerw istów . Po w ygłoszeniu re fe ­
ratów  przystąpiono do w yboru nówogo Za­
rząd u  Związku, k tóry  przedstaw ia się w  ten 
sposób: p. W. Sochacki—prozes, p. S. Mugaj 
—-wiceprezes, p. A. Filc—sekretarz , p. Maty- 
as—skarbn ik , a p. p. Rogowski. Smolak i 
Fuks— zastępcy. a.

z pommziA
-f- U jęcie żołnierzy litew skich- W rejonie 

odcinka granicznego Kalety pnzed kilku d n ia ­
mi zmylił drogę o przeszedł na polskie ■ tery- 
to rjum  patro l litewski złożony z 2-ch żołnie­
rzy i podoficera. Po rozbro jen iu , żołnierze 
litewscy zostali w ydani w ładzom litew skim .

Student U. S. 3. działaczem komunistycznym
skazany na 3 lata więzienia.

W czo ra j przed koariplgtem „ądu okręgo­
w ego  v>- fikladzie pp. „ędzińw  Szpakow skie- 
'go tóirzewodiiioz}'). Labnnosa i Sm iehałowa 
■•ta-nąi 17-letni Siuasoa Lipnik, student wj'- 
uzńalu praw nego U. S. U, oskarżony o udział

1 oruun. P a rtji Zach. Białorusi i ró lrzuca- 
M 'c  o d e z w  o treści rew olucyjnej.

.Akt osknrżtmia pod.sądnem u zarzucał, iż 
■dmą 2i w rześnia 1929 r. kżiWy to w lokalu 
, ,Makabi" p rzy  ui. Nowogródzkiej 8 odbi 
•wała fiię akadenija  zorganizow ana przez 
.„Bund", zjaw ił się m iody człow iek, k tó ry  u- 
silows*! wejść do gm achu, i e r z sto jący u w ej­
ścia członek s traży  biffidowałsiej n ie  wpuś- 

<cił go.
W obce tego m łodzieniec począł przecha 

t Jzuć kię pnzed wejściom, czem zw rócił na 
siebie uwagę pełniącego tu  służbę poste runko ­
wego Romanowskiego, tem w iększą, że poz­
nał w nim  spotykanego często dzWłaoza wy­
wrotowego.

Gdy f  skończonej akadem ji, zebrana 
"dumnie publiczność opuszczała lokal i wy­
mogła na ulicę, post U. nie spuszczając, z 
oka L ipnika, spostrzegł jak  ten. sta jąc  pod 
•nurem w yjął "  kieszeni paczkę kartek  i te
•'zuc.ił n a  chodnik.

iśom yśłnjąe *tę- *ę wya-zuc.one ulotki są 
Pfoklam acjaini wywrotowesni, po lic jan t za- 
' rcsztow ał L ipnika i wraz, z zebranemu odc-

*»mi przyprow adził do koinisarjntu.
, Lipnik, j;ik się okazało, p ehviąry od 7-u 

7 ^ - ę c y  obow iązki tccłinicznego sek retarza 
£avr. Metalowców 9 VA iłnie , w ypierał

się by miiał rozrzucać odezwy, a świadek 
w skazany przez niego Józef Ofm an ośw iad­
czył, że odezwy były w yrzucone przez okno 
zm ajdujące się nad  stojącym  L ipnikiem .

Z arządzone oględziny sądowe ustaliły  je ­
dnak , że okno, położone nad m.ejsce.in gdŁie 
stał oskarżony  jest zam urow ane na głucho, 
a w szystkie inne są dubeltow e i w tym  czasie 
były szczelnie zam knięte.

N adto dochodzenie stw ierdziło, iż L ipnik 
należy do grupy studontów  kom unistów  U. 
S. B. oraz, że jest członkiem  w ydziału zaw o­
dowego K. P. Z. B. i k ieruje ak c ją  kom uni­
styczną w śród robotników .

Biegły p. R afał W uk przetłum aczył odez­
wy, a sąd stw ierdził, iż treść ich jest an ty ­
państw ow a, biegły zaś p. Dom inik P io trow ­
ski o rzek ł iż K. P. Z B. jak  też i Zw. Młodz. 
Kom. zw alczają B und" jako organizację a n ­
tykom unistyczną, a Zw. Zaw. Metalowców 
którego podsądiiy Lipnik był technicznym  
sekretarzem , należy do t. zw. „Lewicy Zw ią­
zków' Zawodowych w W ilnie", k tó ry  zna jdu ­
je się pod wpływem kom partji.

Po przeprow adzonym  przew’odzie sądo­
wym, w ysłuchaniu oskarżen ia  w iceprokura­
to ra  p. G edroycia i ob rony  adw. C zernicho­
wa, sąd udał się na naradę, poczem wygłosił 
w yrok, którego mocą uznał osk. L ipnika za 
winnego i sk a ra ł go na  o s a t . zonie w  domu 
popraw y przez 3 lata, zaliczając odbyty a- 
reszt zapobiegawczy od dnia 23.IX 1929 r.

Ka-cr.
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b a l s a m o w a n i e  f c y w e g o  
c z ł o w i e k a *

■wnv-vm ! T  ’illo  jest przedsiębiorcą pegrze- 
svzięciiemV -?.1>icago. Cieszy się on wiclikem 

. , v5 .p,s«, rńd m ieszkańców  Chicago, a i 
e 1C • Dlaja do niego widocznie zau-

t  m, r°  jego idą świetnie,
ii* i ;n J >Z'Voi ',Wi> swego in teresu  zaw dzię­

c z a  1 e> * t3!v','°k*nie władz am erykańskich  
na wyda a r  mu itośc.i alkoholu,
-twuetn prx>8® ^ r y m ^ a  odpow iedniej tynk- 
lu ry  do balsam ow anja rśut zm arłych klijen-
tów smutnego zaę :lldu

N ie d a w n o ,  Policjam  tkw.uci- na Doste- 
•uuku  ulicznym wpol>li#u zafctaiiu p. Pertilli 
zauważył, że Pr z drzw i m agazsnu przewi- 
•u się is tna  procesja sm utnych, ubranych  na
o^arno ludzi. P° n iei*kiej chw ili, z zakładu 
Wychodzili d  sam i ludzie żałobnie p rzyb ra­
ni, ale z m kiam i dobrze rw ovrauy™
bupów .

Policja, jest jak  wiudimio bardzo ricka- 
'va i wszędzie w yrasta, gdzie je j nie posiano.

Polic jant w ślizgnął się nieznacznie do h a ­
la z;ik!adowego i to, co u jrza ł w ew nątrz 
w praw iło go w  stan  chwilowego osłupienia, 
itrw sią tk i klijentów  stały  pom iędzy trum na- 
łobn K‘i!srknm ; w r ę tu  i m iały wcale nie ża- 

emi u butelkach stojących przed
zm arłych nap is: b a'*am  do nacie ran ia  ciał

a ,>crtilh nacie ra li swoje cia-

Oryginafna opakowania 
I znakfom  *3AYER’ w 
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P r2y

^ a z i ę b i e r J u  
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bo lacn  g!ov^y
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Teatr lutnia.
„Mężczyzna i kobieta'*, pełna hu­

m oru komtKija, napisana z wielką zna­
jomością sceny, przez utalentowanego 
kom edjopisarza Lakatosa. odniosła 
pełny sukces na prem jerze tealru  L u­
tnia.

Niejednokrotnie mieliśmy już spo­
sobność podziwiać na naszej scenie 
zajm ująco przeprowadzoną intrygę, 
żywą akcią i dowcipny djalog w sztu­
kach utalentow anego W ęgra.

Treść komedji „Męzczyzna i kobie­
ta"  obraca się około odwiecznej walki 
dwóch płci, walki o suprem ację, wśród 
k tórej antagoniści wypowiadają sobie 
gorzką praw dę i chłoszczą ironią. La- 
katos, wysUjpujący jako zdecydowa- 
n jr wróg kobiet, i gromiący przez usta 
bohatera komedji, stuprocentowego 
mężczyznę, profesora Juljana, lekko­
myślność, próżność, przewrotność, za­
kłam anie i kokieterję kobiecą, niez­
byt pochlebnie przedstaw ia również i 
mężczyzn, którzy śmiesznie zarozu­
miali ze swojej wyższości, zasklepiają 
się w egoizmie, nie zadając sobie na j­
mniejszego trudu  by okazać uczucie 
kochającej ich kobiecie, k tórą zaczy­
nają oceniać należycie dopiero w 
chwili gdy mogą ją utracić., a nawet 
i w’ tej chwili nie ustępują z piedesta­
łu swojej wyższości, i nie przyznając 
sie iż ich własne sobkostwo i lekcewa­
żenie żony, skłaniało ją do flirtu  z 
innymi, w roli sędziego skłania żonę 
do opuszczenia domu i wspaniałom yś­
lnie ofiarowuje ją rywalowi..

Z walki tej wychodzi kobieta zwy­
cięsko, gdyż przeczuwając kochają- 
cem sercem walkę i cierpienie kocha­
jącego ją w głębi duszy męża, zdoby­
wa go podstępem  w przeddzień otrzy­
m ania wyroku sądu rozwodowego. Po­
zostaje przy mężu, odpraw iając z lek- 
kiein sercem kochającego ją narzeezo 
nego, który był dla niej tylko bronią, 
służącą do zdobycia miłości i przew a­
gi nad mężem.

Bardzo dobrym wykonawcą roli 
egoistycznego i zepsutego powodze­
niem  profesora Juljana, był p. Ry­
szard W asilewski. Z talentem  ujął on 
wszelkie odcienie stuprocentowego 
mężczyzny, który  wszelkie hołdy przyj 
m uje jako słusznie mu należne, me 
chcąc zrobić najm niejszego ustępst­
wa na rzecz żony i nie uznając rom an 
su w małżeństwie, by pod wpływem 
um iejętnie rozbudzonej namiętności 
srom otnie skapitulować.

P. M akarczykówna w roli Edyty 
była dostatecznie powabną i kuszącą 
i nawskroś kobiecą, w doborze swoich 
metod, by dopięć celu.

Trzeci bohater, Doroszy, w in te r­
pretacji p. Kreczmera, był za m a­
ło przekonywujący, tak w objaw ach 
nam iętnej miłości przy zdobywaniu 
kobiety, jak też i rozpaczy z powodu 
jej utraty, m łodemu tem u artyście 
brak jeszcze ru tyny i scenicznego wy­
robienia.

Z epizodycznych ról wysunął się 
na pierwszy plan, jak  zwykle, pan 
W yrwicz-W ichrowski, dając znako­
m ity typ pierwszego męża, podtatu- 
siałego, pedantycznego i zrównoważo­
nego doktorka. Pan Krell był zabaw­
nym  gigolo, tkv _ącym wiernie przy 
Dani Edycie bez względu na jej kon- 
junk tury  małżeńskie. Pani Tarnowicz, 
jako lrm a, była, jak zwykle, ładna.

W ystawa, reżyserja i tempo sztu­
ki było żywe ! staranne.

Z a s te o e a .

Dziesięć beczek „ ty nk tu ry" do balsam o­
w ania zm arłych i sam i nieboszczycy w licz­
bie kilkudziesięciu pow ędrow ało do najb liż­
szego komi.sarjatu. W  drodze nieboszczykom  
udało się zbiec, i, pom im o energicznych 
strzałów  rew olw erow yci skry li się oni z o- 
czu zdum ionych stórów  bezpieczeństw a.

N azajutrz w oknie m agazynu pogrzebo­
wego wysław iono napis: „K redyt um arł, w ła­
śnie dopiero  co go pogrzebaliśm y".

P rzechodnie, k tó rzy  ten napis czytali, po ­
jęli doskonale jego znaczenie. W hisky n ie ­
ma, a Mary będzie m iał spraw ę sądow ą.

Jakoż w rzeczyw istości, w kilkanaście 
dni później przedsiębiorca pogrzebow y stanął 
przed sądem , oskarżony o sto zbrodni na 
osobie n iew innej p rohibicji.

Adwokat jednak  m iał łatw e zadanie. Czło­
wiek, k tó ry  balsam uje ciała ma praw o, zgo­
dnie  z konsty tucją posiadać na składzie ta ­
kie ilości alkoholu, jak ie  zostaną mu w ydane 
przez w ładze naskutek  jego starań .

Pertillo  został skazany na 100 dolarów  
kary  za „niezgodne z przepisam i stosow anie 
balsam u trupiego".

Regulacja m iast na W ile .i- 
szczyzn le .

W ileński wyrlzral wojewódzki je ­
den z pierwszych ustalił i opracow ał 
projekt organizacji i sfinansowania 
regulacji m iast i  miasteczek w woj. 
wileńskiem Praca powyższa ułatwi 
uporządkow anie zaniedbanych dotych 
czas całkowicie pod względem regula­
cji i rozbudowy miejscowości na W i­
leńszczyźnie.

to od wewuąi,-7_

u-.-/ się i l j e k SUa4i ^  i w neł roz-k gwizdek. w oławcjr „

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą  

i  R z e c z n ą ! !  = =

Sir k “es wileńskiego kompo­
zytora.

Jak wiadom o, znany na gruncie w ileńs­
kim  muzyk, w spółpracow nik naszego pisma, 
d r. Tadeusz Szełigowski, bawi od przeszło 
roku  na s tud jach  kom pozytorskich w Paryż.u 
K ilkakrotn ie utw ory niniejsze tego m uzyka 
były w ykonyw ane na  estradach  parysk ich  
i zyskiwały przychylne głosy krytyki f ra n ­
cuskiej. O statnio, jak  się dow iadujem y, n o ­
tuje p. Szełigowski now y sukees: jego kw ar 
tet sm yczkowy, skom ponow any już w P a ry ­
żu, został przyjęty do w ykonania przez „So- 
ciete ?dusicale Indepraidante" i będzie z rea li­
zow any na publicznym  koncercie tego tow a­
rzystw a w m arcu r. b.

Jeżeli się zważy, jak  waelka jest konkuren­
cji. na „rynku" artystycznym  w Paryżu, 
gdzie do zawodów sta ją  najtęższe talenty, 
m ożna m łodem u kom pozytorow i w ileńskie­
mu w inszować powyższego sukcesu.

ł U H 1 K A
Dziś: Emiijana i Jana z M. 
Jutro: Apolonji P. M.

W schód słońca—g. 7 m. 7 
Zachód , —g. 16 m. 34

Sooatrzeżeala Zakładu Mateorelogji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 7 U— 1930 reku.
C iśnienie średnie w milimetrach: 762 
Temperatura średnia: — 4 ^ 0  

,  najw yższa: +  1° C 
najniższa: — 8° C 

Opad w  m ilim etrach: 0,1 
W iatr przeważający : północno-w schodni. 
Tendencja barom .: wzrost.
U w agi: pochmurno, rano gęsta mgła, wieczo­

rem pogodnie.

OSOBISTE

— O dznaczenie prezesa O. I. K. W  piątek 
dn ia  7 b. m. w południe w  Urzędzie W oje­
wódzkim  p. w ojew oda w ileński udekorow ał 
prezesa Okręgowej Izby K ontroli p. Jana 
Pietraszewskic-go Krzyżem K om andorskim  
o rderu  Polonia R estituta.

M I E J S K A

— P ro jek t likw idacji ry n k a  Łukiskiego.
Na w ezorajszem  posiedzeniu m agistratu  
m iędzy Lnnemi om aw iana była spraw a sk a ­
sow ania rynku  pj-zy ul. P iaski, gdzie obecnie 
się znajduje szkoła pow szechna. W w yniku 
dyskusji postanow iono rynek ten przenieść 
na placyk przy kościele św. P iotra i Paw ła.

Jednocześnie poruszana była kw estja zli­
kw idow ania rynku  na  placu Lukiskim . K on­
k re tnej jednak  w tej spraw ie decyzji nie po­
wzięto. N ajpraw dopodobniej rynek ŁuK.ski 
zostanie przeniesiony na Zwierzyniec.

— O ddział w ewnętrzny w szp ita la  Sawicz. 
Z in icjatyw y szefa sekcji zdrow ia m agist­
ra tu  d-ra Muleszewskiego dokonano ostatnio 
grutowmego rem ontu  w ew nętrznego w szp ita­
lu Sawicz. W  now oodrestuurow anym  lokalu 
w najbliżsizycti dn iach  uruchom iony zosta­
nie oddział dla wewnętnzno-chorych, m iesz­
czący 45 łóżek. O ddział ten, jak  zresztą i ca ­
le szpitalnictw o m iejskie, dzięki n iestrudzo­
nym  zabiegom d-ra Maleszewskiego — u rz ą ­
dzony został podług ostatnich wymogów m e­
dycyny.

W  szpitalu  Sawicz ustaw iono rów nież a- 
p a ra t Roentgena, świeżo zakupiony przez m a­
gistrat.

— O ddział dla um ysłow o chorych w szpi­
ta lu  św. Jakóba  zostanie zlikw idow any. Jak
się dow iadujem y, m agistra t m. W ilna za­
m ierza w krótce zlikw idow ać oddział d la u- 
mysłowo -chorych w szpitalu  św. Jakóba. 
Wiszyscy chorzy  tego oddziału zostaną w y­
w iezieni d um ieszczeni na  koszt m iasta we 
wzorowo zorganizow anym  szpitalu  w Świe- 
ciu (Pomorze).

— P race  nad  zaopatrzeniem  m iasta w 
w odę. Poniew aż zużycie wody w mieście s ta ­
le w zrasta, osiągając punkt kulm inacyjny w 
m iesiącach letnich m agistrat m. W ilna zgod­
n ie  z wnioskiem kom isji technicznej uchw a­
lił p rzystąpić do w iercenia studni a rtezy j­
skiej koło Góry Zam kowej, oraz w celu zao­
patrzen ia  w wodę dom u robotniczego i nowo- 
budującej się szkoły pow szechnej, uchw alił 
w yw iercenie dodatkow o dwóch studni, a r te ­
zyjskich.

Roboty w iertnicze izostaną podjęte niez 
włócznie.

P rzy  sposobności zaznaczyć należy iż w y­
dział techniczny m agistratu  w dalszym  c ią ­
gu prow adzi prace nad badaniem  w m ie­
ście próbnych w arstw  w odonośnych i w zwią 
zku z tem próhne o tw ory  w iertnicze będą 
w krótce w ykonane przy ulicy Mostowej oraz 
na Kopanicy.

— Zm niejszenie produkejf elektrow ni 
m iejskiej. Na ostatniem  poisedzeniu kom isji 
technicznej przy rozpatrzen iu  budżetu ele­
ktrow ni m iejskiej postanow iono ze względu 
na ciężki stan ekonom iczny m iasta zm niej­
szyć o 200.000 kwg. produkcję  elektrow ni 
m iejskiej.

Obecnie p rodukcja  ta wynosi 3.900.000 
kwg.

R ozbudowa m leiskiej sieci elektrycz­
nej. M agistrat ni. W ilna prow adzi obecnie 
w przyśpie-szonem tem pie roboty nad rozbu­
dow ą sieci elektrycznej. W  zw iązku z tem 
została zam ów iona now a p a rtja  liczników  w 
polskich zakładach „Sim eno" w W arszaw ie.

— Choroby zakaźne. W ładze san itarne 
zanotow ały ostatn io  na  terenie wojew ództw a 
w ileńskiego 369 w ypadków  zasłabnięć n a  
choroby zakaźne, z ozego na ospę w ietrzną 
3, tyfus Dnzuszny 6 (1 zgon), tyfus plam isty 
22 (w tem 2 zgony), płonicę 17 (w tem 2 zgo­
ny), błonicę 18 (w tem 1 zgon), zapalenie o- 
pou mózgowych 1, od rę  171 (w tem 2 zgo­
ny), różę 10 (w tem  2 zgony), gruźlicę 31 (w 
tern 7 zgonów), jaglicę 67 ( w tem 1 zgon) 
i ksztusiec 22.

OPIEKA frg>OŁECZMA
— Subw eneje miasta na rzecz lnsty tueyj 

dobroczynnych. M agistrat m. W ilna w yasyg­
now ał w m iesiącu styczniu na o rzecz insty- 
lucyj dobroczynnych 76.900 zł. R epartycji 
tej sumy dokonano w sposób następu jący : 
a) bursom  — 3.772 zł., b) dom om  opieki — 
17.983 izł. c) schroniskom  — 33.174 zł., d) 
żłobkom  — 15.591 zł., schroniskom  specjal­
nym  — 4.846 zł. f) dom om  opieki d la  n ieu ­
leczalnie chorych  2.886 zł. i g) żłobkom  dzie­
cinnym  Zw. Pracy O byw atelskiej Kobiet — 
648 zł.

SPRAWY SZKOLNE
— Jasełka. Dnaa 8 i 9 lutego o godzinie 

6 w ieczorem  zespół uczenie i uczniów  gimn. 
im . Adama Czartoryskiego i Jul jusza Słow ac­
kiego odegra oryginalne „Jase łka" z tańcam i 
scenic.zmemi w sali gim nazjum  Adama C zar­
toryskiego (M .-Pohulanka 11).

Dochód będzie przeznaczony na „B ratnią 
Pom oc" powyższych zakładów.

U K IW RSYTECK i

— Prom ocja. W sobotę dnia 8 b. m. o g. 
13-tej w Auli K olum nowej U niw ersytetu od­
będzie się prom ocja p. Jan iny  z Sawiczów 
Oleckiej na doktora w szeebnauk lekorskich 
W stęp wolny.

SKRAWY AKADEM CKIE
— Z  Koła Polonistów  U. S. B. W  niedzielę 

dn ia  9 b. m. w lokalu Sem inarjum  Polonisty­
cznego (Zanikowa 11) o godz. 11.15 odbędzie 
się zebranie sekcji liist. literack iej z re fe ra ­
tem  ko '. Bobolewskiego p. t. „Zagadnienie 
treści i form y u n iek tórych  krytyków  pols­
k ich". Goście mile w jdziani. •

— Związek A kadem ickiej Młodzieży L u­
dow ej. Dziś o godz. 18-tej odbędzie się ze­
b ran ie  Związku z porządkiem  następującym : 
1) re fe ra t kol. G rabowskiego n a  tem at „S to­
sunek Państw a Polskiego do kościoła rzym - 
sko-katol. w-g konkordatu". Po referacie  dys 
kusja. 2) Kwestja w yborów  do B ratn iej Po 
m ocy. 3) W olne w nioski

Z ebranie odbędzie saę w lokaiu S ek re ta r­
iatu przy  ul. D om inikańskiej 16—3. (T-wo 
T ealru  Polskiego). Obecność w szystkich czł. 
obowiązkowa.

— Baeznstść I K om panja A kadem ickiej 
Legji P . W . W  niedzielę dn ia  9 b. m. o godz. 
13-ej zbiórka kom panji na  driedzińcu P. 
Skurgi U. S. B. Obecność w szystkich człon­
ków K. A. L. P. W. obowiązkowa.

Z K O L E I

— K om unikacja kolejow a Po lsta-R um u- 
nju. W dniu 27 stycznia r . b. o tw arty  zo- 
siaJ nieograniczony ru ch  osobowy, bagażo­
wy i  tow arow y, pom iędzy Polską a Rumun- 
ją, na  szlaku Jasienów  Polny-Stefanesti oraz 
na szlaku Zaleszczyki Schit. Równocześnie 
o tw arte  został n ieograniczony ruch  tran zy ­
tow y z Polaki do Polski nrzez tery to rjum  ru ­
m uńskie pom iędzy stacjam i Jasienów -Polny 
—  Zaleszczyki.

SPAWY RZEMIEŚLNICZE

—- P ostu laty  Rzem ieślników W ileńskich 
w zw iązku z now elizacją Ustawy o państw o­
wym podatku  przem ysłow ym . W dniu 5 bm. 
w lokalu Izby Rzem ieślniczej w Wilnie, ul. 
N iemiecka Nr 25, odbyła się konferencja 
przedstaw icieli w szystkich Cechów dońs­
kich, w7 celu om ów ienia projektow anego 
przez Izbę Rzem ieślniczą w W ilnie m em or- 
ja łu  do M inistra Skarbu o now elizacji U sta­
wy o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym  
z punktu  w idzenia postulatów  rzem ieśln i­
czych.

Z ebrało się około 60 przedstaw icieli re ­
p rezentujących wszystkie istn iejące na te ­
ren ie  m iasta W ilna zawody rzem ieślnicze. 
Z ebraniu przew odniczył P rezydent Izby { 
W ładysław  Szum ański. P ro jek t now elizacji 
referow ał p. Jan  Łazarew icz. Po d łu --ze j i 
rzeczow ej dyskusji zebrani potw ierdzili ko ­
nieczność w prow adzenia zm ian w ustawie o 
państw ow ym  podatku  przem ysłow ym , które 
streszczają się w następującem :

Ustaw a o podatku pnzemysłowym z roku 
1925 identyfikuje położenie rzem iosła 7. po­
łożeniem  przem ysłu, kładąc na rzem iosło i 
przem ysł rów ne obow iązki podatkow e. No­
wela zaprojektow ana przez m in istra  skarż u 
(om awiana na konferencji przedstaw icieli Izb 
Przem ysłow o-H andlow ych) nie w prow adza w 
tym  względzie żadnych zm ian, pozostaw ia­
jąc  zasadniczą stopę podatkow ą w niezm ie­
nionej wysokości 2 p roc od obrotu  tak  dia 
przem ysłu, jak  i  dla rzem iosła. N atom iast 
p ro jek t now eli uszczupla dotychczasow e ulgi 
dla rzem iosła, bo w prow adza obow iązek wy- 
kupua św iadectw a przem ysłowego d la  w szyst­
kich bez w yjątku  rzem ieślników , podczas 
gdy dotychczasow a ustaw a, zw alnia p racu ­
jących bez żaanej pom ocy lub też z jednym  
tylko pom ocnikiem  od obow iązku w ykupie­
nia św iadectw a przem ysłowego.

Rzemieślnicy przeto, w skazując na  bez­
względną potrzebę gospodarczą dom agają 
się w prow adzenia ulg dla rzem iosła w fo r­
mie zredukow ania zasadniczego podatku od 
obrotu  dla rzem ieślników  w ym ienionych w 
a rty su le  142 Ustawy Przem ysłow ej do 1 proc 
zaś dla w ytwórców artykułów  pierw szej p o ­
trzeby i półfabrykatów  do pół proc. od o b ­
rotu, oraz zachow ania przepisu, zw aln ia ją­
cego rzem ieślników  pracujących przy  pom o­
cy jednego tylko robotn ika od obow iązku 
w ykupienia św iadectwa przem ysłowego.

Niezależnie od powyższego uchwTalono 
prosić pana  M inistra Skarbu o nieuw ażanie 
term inatorów  zarejestrow anych w Izbie Rze­
m ieślniczej, w myśl obow iązujących p taep i- 
sów, regulujących .sprawy term iinatorskie za 
siły robocze przy  określaniu  kategorji św ia­
dectw  przem ysłow ych.

Obok tego om ów iono cały szereg innych 
projektów .

SPR AWY 0 LFE
— Posiedzenie O kręgow ej K omisji Ziem- 

Dziś w dniu  8 b. m. odbędzie się posiedzenie 
Okręgowej K omisji Ziem skiej w W ilnie. P o ­
rządek dzienny zaw iera  22 spraw y uw łasz­
czeniowe zwłaszcza z  terenu pow. wileńsko- 
trockiego.

S Ą D O W A

—  W yelim inow anie sędziów honorow yeh.
Stosownie do obow iązującej ostatn io  u s­

taw y o ustro ju  sądow nictw a sk n ś lo n y  został 
artykuł, dotyczący udziału w kom pletach 
sądów  okręgow ych sędziów  honorow ych.

W obec tego od 5 b. m. sąd okręgow y 
składa się w yłącznie z sędziów zawodowych.

Kr,

? £  ZWi/.ZKÓW I STOWARZYSZEŃ

—Z Tow. Muzycznego L utn ia . Zarząd 
w ileńskiego T ow arzystw a Muzycznego L u t­
n ia  ukonsty tuow ał się w 6posób następ u ją ­
cy: n a  prezesa tow arzystw a w ybrano ks. J. 
K retow icza, n a  w iceprezesa dyr. Z.  Śruiatow- 
skiego, na sekretarza M. Ciem uołonskiego, 
na sk arb n ik a  M. Paw likow ską. Zc względu 
n a  p rzypadającą  w roku  bieżącym  25-lelnią 
ioczn icę is tn ien ia  L utni, k tó re j działalność 
ku ltu ra lno-artystyczna szeroko prom ieniow a­
ła, szczególniej w  najtrudn ie jszych  czasach 
okupacyjnych zarząd tow arzystw a pow ziął 
decyzję uśw ietnienia te j rocznicy  przez u- 
rządzenie obchodu jubileuszowego. W  tym 
celu pow ołany zostanie specjalny kom itet 
jubileuszowy.

•— S taran ia  o ulgi podatkow e dla kupir- 
ctw a. W obec niezw ykle ciężkiego położenia 
ekonom icznego W ileńszczyzny i lozpaczli- 
wej sy tuacji m ate rja lne j szerszych sfer k u ­
pieckich — Związek Kupców Żydowskich w 
W ilnie w początkach przyszłego tygodnia za­
m ierza zw ołać zjazd przedstaw icieli organi- 
zacyj kupieckich z te renu  całej W ileńszczyz- 
ny. Zjazd m a na celu om ów ienie kry tyczne­
go położenia kupiec!wa i w związku z. tem  
podjęcia natychm iastow ych sta rań  u władz 
cen tralnych  o w yjednanie dla W ileńszczyzny 
dalekoidących u!g podatkow ych.

Z A B A W Y

—  Bał W ojew ódzki. Już dzisiaj dnia 8-ge 
lutego w Salonach Pałacu Pana W ojew ody 
odbędzie się W ielki Bal W ojew ódzki. ,

O statnie bilety  w cenie 15 zł. są do naby­
cia przez dzień  dzisiejszy do godz. 14-tej w 
Urzędzie W ojew ódzkim  pok. Nr. 40, oraz 
w ieczorem  przy w ejściu na Bal.

— Zabaw a taneczna. D nia 8 lutego 1930 
roku  w  salonach Kina , Słońce*' przy ul. Dą- 
brow.sl :go Nr. 5. na  rzecz wdów i siero t 
3-go „Koła Rodziny" odbędzie się w iełre 
u rozm aicona Zabaw a Taneczna z n iespo­
dziankam i. Dwie ork iestry , obfity  bufet na 
m iejscu.

W ejście na Zabawę za zaproszeniam i, 
stro je  w ieczorow e. Bilety do nabycia  w 3 
K om isarjacie P. P. pokój Nr. 2 po cenie 3 zł.

Początek Zabawy o godz. 9 (21).
—  D*iś sobótka w sali koła Pol. Mac 

Szk. im T Kościuszki, przy  ulicy Turgiel- 
s-kiej 12. W stęp za zaproszeniam i. Początek 
o godzinie 9-ej w ieczorem .

— Zabaw a taneczna. Zrzeszenie K om ite­
tów  rodzicielskich szkól pow szechnych m. 
W’ilna u rządza w dniu  8 lutego 1930 roku  w 
lokalu  klubu techników  — ul. W ileńska 33 
— zabawę taneczną z diziałem koncertow ym . 
Początek zabaw y o godzinie 21-ej. Dochód 
przeznacza się na kolonje letnie dla nieza 
m ożnej dziatw y szkól pow szechnych m. W il­
na. Cena b iletu  3 zl. Akademicki —• 1,50 zł.

TEATR i MUZYKA
— T eatr M iejski na Pohulance. Dziś wy 

staw iona z w ielkim  nakładem  pracy i kosz­
tów' barw na  opera narodow a „K rakowiacy i 
G órale" W. Bogusławskiego i J. N. Kamiń- 
skiego.

— T ea tr Miciskl „L utn i Dziś w d a l­
szym ciągu doskonała kom edja salonow a 
L akatosa „Mężczyzna i kob ie ta", odznacza­
jąca  się finezyjnym  poirodnym hum orem  oraz 
madwyraz eiekawem  ujęciem  m yśli przew od­
niej. W  roli E dyty w ystąpi znana w' W ilnie 
w ybitnie u talen tow ana arl;,stka dram atycz­
na M arja M akarczyków na w otoczeniu w ybi­
tniejszych sil zespołu z Taruow iczów ną, 
M ałyniczówną, W yrw icz-W ichrow skim , K re­
czm arem , Krollem i W asilew skim , reżyserem  
sztuki, na  czele.

—  „K rólew icz R ak". Dziś o godz. 3.30 po 
poł. ukaże się po raz ostatn i n ad er efektow ­
na baśń ludow a W andy S tanisław skiej „K ró­
lewicz Rak". Geny miejsc, zniżone.

— Przedstaw ienia popołudniow e. Ju tro  
odbędą się w T eatrach M iejskich widow iska 
popołudniow e o godz. 3.30 po poł. po cenach 
zniżonych. W  T eatrze Miejskim n a  P ohu lan ­
ce po raz ostatn i w sezonie „Mysz kościel­
n a "  F odora z A. Zelwerowiczem w roli gł. 
W  T eatrze Miejskim „L utn ia" rów nież po raz 
ostatn i satyryczna kom edja Pagnola „Pan 
T opaz".

— Jutrzejszy  koneert m uzyki słow iańskiej
5-ty poranek  sym foniczny W il. Tow. F ilhar- 
m onicznego odbędzie się ju tro  w niedzielę 
w sali T eatru  M iejskiego „L utn ia" o godz. 
12-tej w poł. P rogram  pośw ięcony tw órczości 
kom pozytorów  czeskich, polskich d ro sy js­
kich zapow iada: „W ełtaw ę" Sm etany, b ra ­
wurowy koncert fortepianow y C zajkow skie­
go, , Odwieczne pieśni", 3 p iękne poem aty 
sym foniczne K arłowicza. Solistką koncertu  
będzie niezw ykle u talentow ana p ian istka 0 J 
ga WizuTH/WTta. O rkiestra sym foniczna w peł­
nym  składzie pod dyrekcją  Adama Wyle- 
żyńskiego. Początek o godz. 12-tej w poł. Bi­
lety zawczasu do nabycia w kasie T eatru  
„L u tn ia"  od goetz. 11—9 wiecz.

— R ecital skrzypcowy. W najb liższy  w to­
rek, 11 b. m. w T eatrze M iejskim na Pohu 
lance odbędzie się jedyny występ św ietnego 
skrzypka Laszlo Szentgyórgyi. Fenom enalny 
ten w irtuoz grać będzie w W ilnie tylko raz 
jeden. P rogram  zapow iada utw ory: H ubaya, 
Sarassatego, P agan in iego  d m. Poc.zątek o 
godz. 8-ej wiecz. Bilety zawczasu do nabycia 
w kasie T eatru  „L utnia", w dzień  zaś ko n ­
certu  w kasie T eatru  na Pohulance.

— K oncert. W sali Śniadeckich U. S. B. 
odbędzie się dziś w ielki koncert, z udziałem  
pp. P. P ław skiej, P. N arkowiczowej, P. Wo- 
rotyńskiego i chóru  akadem ickiego pod b a ­
tu tą  p. Z. Dołęgi oraz p. A bram ow icza. Szcze­
góły w program ach . Początek o godzinie 
8-ej w ieczorem .

R A D J 0
SOBOTA, dn ia  8 lutego 1936.

11.35: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 
G ram ofon. 13.10: K om unikat m eteorologicz­
ny z W arszaw y. 16.10: P rogram  dzienny. 
16.15: Gram ofon. 17.00: Kom. W il. Tow. Org 
i Kółek Rolniczych. 17.15: „W  świetle ram py" 
nowości tea tra lne  omówi T. Łopalew ski. 
17.36: Pogadanka m uzyczna. 17.45: Audycja 
dla dzieci. 18.50:Transmisja z kaw iarni B. 
Sztralla  w W ilnie. 19.15: P rogram  na n astę ­
pny tydzićń. 19.40: Rozm aitości. 19.60: „Z 
szerokiego św iata" najciekaw sze zdarzenia 
tygodnia. Sygnał czasu. 20.15: Koncert, fel- 
je ton  i kom unikaty  z W ąrszawy- 21.30: T ran ­
sm isja z tea tru  „W esoły W ieczór" w W arsz. 
p. t. „C onfetti". 23.30: „Spacer detektorow y 
po Europie".

NIEDZIELA, dn ia  9 iutego 1930.
10.15: T ransm isja  nabożeństw a z Bazyliki 

W ileńskiej. Chór katedralny  pod dyr. prof. 
W ł. Kalinowskiego. 11.55: Sygnał czasu z 
W arszaw y. 12.00: Bicie zegara i hejnał z 
wieży K atedralnej w W ilnie. 12.05: K om uni­
kat m eteorologiczny, koncert i odczyty ro l­
nicze. 15.00: „Oszczędni naw ożenie pod j a ­
rzyny" odczyt wygł. inż. Jan  Jurkow ski. 
16.50: „P oradnia  p raw na" prow adzi adw. 
St. W ęsław ski. 17.15: „N auczyciel — obyw a­
tel" IX odczyt organ, przez K irratorjuin Ok. 
Szkolnego W ileńskiego wygł. insp. Jan  D racz. 
17.40: T ransm isja  audycji spo rtow ej z W a r­
szawy. 19.00: „K ukułka W ileńska*' hum orys­
tyczny tygodnik m ówiony (poświęcony p ro ­
pagandzie m orza). 19.25: T ransm isja  z W ar­
szawy. Audycja estońska z rac ji przybycia 
P rezydenta E stonji. 20.00: T ransm isja  kon­
certu  z Zam ku Królewskiego w  W arszaw ie 
w czasie obiadu u. p. P rezydenta, oraz kon­
cert estoński ze studja. 22.30: Muzyka tanecz­
na z W arszaw y.

-—o o ----

K I N  A  i F I L M Y

„ I R K A  N O E G O "
(Helios).

W szelkie tricki w k inodram ntach  zw ła­
szcza tak m onstrualne, jak  te, k tóre widzimy 
w dziele Kertesza k ry ją  w sobie w ielkie n ie ­
bezpieczeństw o: m ianow icie są o włos od ko ­
mizmu. L ekkie przeholow anie i — zam iast 
traged ji m am y farsę. „On m ienia pugajet, u 
m nie nie straszno", jak  mówi Tołstoj o An- 
drejew ie, co już przy innej okazji p rzy ta ­
czałem. To w łaśnie się tyczy p. Kertesza. J e ­
go kolosalny wysiłek w znacznej części idzie 
na m arne, nie w ywołując zam ierzonego p rze­
zeń efektu. W idz patrzy  na w alące się słupy 
(jak z terakoty), gmachy, posągi, zalew ającą 
wszystko w zburzona wodę etc., i w najlep  
szym w ypadku m yśli: jak  oni to  zrobili? Ma­
my w rażenie, że co inteligentniejszy, to śm ie­
je  się z tych naiw nych, n iezdarnych  p io ru ­
nów , w yglądających jnk  z pap ieru , z tych  
ogni sp irytusow ych, którem i płoną „słowa 
Boże" na kam iennej tablicy, z  tej głowy boż­
ka przez „papierow y" p io run  strąconej i w y­
w ijającej koziołki w pow ietrzu i wielu in ­
nych sztuczek technicznych, tyle m ających 
wspólnego ze sztuką co produkcje ja rm arcz ­
nych fakirów  dziuraw iących sobie nosy  i p o ­
licz! ' oraz łykających  ogień.

W szystko jest grubym  am erykańskim  k a ­
wałem, bardzo  naiw nym , z typow o pury tań- 
ską b ib lijną  w staw ką i zupełnie słabym sza­
blonow ym  d ram arik iem . Aktorzy sp raw iają  
się nieźle, głównie Georg 0 ‘Brien i D olores 
Costeilo, o wiele m niej ckliw a i prostsza niż 
zwykle. Noah Beery szarżuje.

W alenie w bęben, jako  „ilustrac ja  dźw ię­
kow a" jest bez sensu. Albo wszystko, to  jest 
całą w rzawę katastro fy , co (oczywiście w  
przyb liżen iu ' jest zbyt trudne-w  w arunkach  
kina Helios i technicznie i artystycznie (nie­
m a odpow iedniego specjalisty), zaś poszcze­
gólne, oderw ane grzm oty są „ni przypiął ni 
p rzy łatał", ty lko jak  owo sław etne wycie—  
gw izdanie w czasie „K obiety na  księżycu", 
przeszkadza widzom w obserw acji film u.

(8k)
P. S. W pop tedniej recenzji w krad ł się 

b iąd korcktorsk k tó ry  b. n iedorzecznie 
żro"jnił sens zdania , m ianow icie pow inno 
być „drastyczną" a nie d ram atyczną treść 
jak  było.

O F I A R Y :

Korpus podoficerów  3 pułku a rty łe rji cię 
żkiej w W ilnie — otrzym any dochód z zaba­
wy w kwocie 123 zł. 50 gr. k tó rą  urządzał w 
dniu 1 Hitegc 1930 roku, przeznacza na sie­
ro ty  po poległych w ojskow ych i dzieci in ­
walidów
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S P O R T
LEKKA ATLETYKA.

NARCIARSTWO.

Złudzenia narc iarzy , że praw n^podobnie 
w łutym będą mogii sobie użyć rozkoszy na 
śniegu, p rysły  jak  bańka m ydlana, bowiem 
spadła jaat grom  z nieba n ieubłagana odwilż 
i ?szvstkie zaw ody o raz  planow ane w yciecz­
ki w prteśłiczaie okolice W ilna zostały  od ­
w ołane. .

Wil. Ok. Zw. .Narciarski w zw iązku z od- 
rtilżą i ogólnym  brak iem  katastro fa lnym  

śniegu un iew ażnił kalendarzyk  narc iarsk i 
n a  sezon bieżący, odkładając w szystkie z a ­
wody aż do m ożliw ych warun-kdw śnieżnych.

jTuchomśomy przez Okr. Ośrodek W . F. 
W ilno w dniu  3.-II..30 kurs n a rc ia rsk i dla 
członków  Stów. P. W. a KJ. Sportow ych zo­
stał p rzerw any z pow odu złych w arunków  
śnieżnych.

S tanisław  Petkiew icz chluba naszej lek ­
k ie j a tle tyk i s ta rtu je  p o raź  drugi w  Ameryce, 
tym  razem, w Nowym Jo rku  na dystansie 
2 m il ang, (3218 m tr).

Na w ałnem  zgrom adzeniu W il. Okr. Zw. 
L'. A. w dniu 4.II.30. z pow odu służbowego 
w yjazdu iz W ilna p. pułk. Zajączkow skiego 
Zdzisława prezesa Wił. Okr. Z, L. A. został 
w ybrany  now y prezes p. pułk. W enda Zyg­
m unt znany działacz sportow y.

W  d n iu  24 lutegn 1930 r . odbędą się z a ­
wody lekkoatletyczne w k tó re j hali w Prze 
myślu, n a  k tóre z W ilna zostali zaproszeni 
zawocfcicy: Wiec.zorek Jan , Gniech, Sidoro-

GRY SPORTOW E.

- w
H O K E J .

M istrzostwu św iata i jednocześnie ro z ­
gryw ane m istrzostw a E uropy w hokeju  lodo­
wym, odbyw ające się z pnzerw am i rów nież 
z pow odu złych w arunków  atm osferycznych 
w Cham om z, w W iedniu i Berlinie, p rzed ­
staw ia snę dość katastro fa ln ie  dla zeszłorocz­
nych m istrzów  europejskich i tak  zeszło- 
roozny m istrz  E uropy  Czechosłow acja został 
zupełnie w yelim inow any z rozgryw ek, n a to ­
m iast nasza rep rezen tacy jna drużyna, jako  
w icem istrz E uropy w roku bieżącym  zajęła 
dnpien o czw arte miejsce przegryw ając w 
W iedniu 2 :0  do d rużyny  A ustrji. F in a ł m i­
strzostw  F uropy  rozegrany  .zostanie pom ię­
dzy d rużynan r Szw ajcarji i Niemiec w dniu 
9.II.30. w Berlinie.

M istrzostwo św .jia  rozegra zwycięzca 
meczu S zw ajcarja Niemcy z K anadą, a w y­
nik ten jest zgóry przesądzonym  dla bez­
k onkurency jnej d rużyny  Kanady.

W alne Zgrom adzenie W il. Okr. Z. Gier 
Sportow ych w ybrało now y Z arząd: Prezes— 
K>r. H erhold Jan , w ice— por Kowalczyński 

i Kisiel, sek re ta rz—p. F rank , kier. sportow i 
—por. P a ty ra  i K aczergiński, k ier. sportow e 
—p. W aschówma i Lew inów na, skarbn ik— 
p. Żamejć, ref. p rasow y—p. Nieciecki, kom i­
sja Rew izyjna— pp. Grzesiak, Szum ański i 
kpt. Pakuła.

W  niedzielę dnia 9 lutego 1930 r. o godz. 
18 w lok. Polsk. T. Gimnast. „Sokół“, odbę­
dzie się m ecz koszyków ki pom iędzy WKS 
1 p. p. Leg. —  „Sokół".

NA WILEŃSKIM BRUKU
Defraudacji nie było. 

Służąca przez nieostrożność banknoty 
spaliła.

Przed kilku dniam i prasa doniosła o przy 
w łaszczeniu przez Apolotnję Godzlnowiczów- 
nę, służącą p. Ireny Lorencow ej, zam ieszka­
łej przy ul. Mostowej Nr. 9 m. 24, pow ierzo­
nych je j 1200 zł. w banknotach, o czem  za­

w iadom iła policję, w yrażając dom niem anie, 
ie  Godzinow iczow na -zbiegła do rodziców , 
zam ieszkałych we wsi Łejbuny, gm. widz 
Klej. W ładze bezpieczeństw a w spraw ie tej 
wszczęły energiczne śledztw o celem  ujęcia 
rzekom ej złodziejki.

N iebawem okazałe się, i i  spraw a m a ca ł­
kiem  inne podłoże, nie m ające nic wspólnego 
z niesum iennością.

Do m ieszkania, niebaw em  po uczynio­
nym  alarm ie, pow róciła zatroskana Godzi- 
now iczów na, k tóra , zalew ając się łzam i, o- 
pow iedziała, że pow ierzone je j przez pan ią  
p ieniądze uległy spaleniu, gdyż chcąc p rze­
m oczone bankno-iy, zw inięte w trąbkę  wy­
suszyć, naiw na dziew czyna położyła je  na 
rozgrzanej płycie kuchennej, nie p rzypusz­
czając, by tak  w artościow ym  banknotom  
mogło zagrażać niebezpieczeństwo.

W  tym  m om encie z jednego z pokojów  
doszedł płacz dziecka, wobec czego G. odda­
liła się by uspokoić pozostawione pod je j 
opieką maleństwo.

Kiedy po chw ili pow róciła do kuchni, u j­
rzała  ku swemu przerażeniu , że z b ankno ­
tów pozostał ty lko  zwęglony ru lonik .

Rozpacz służącej nie m iała granic, to też 
n ie nam yślając się dłużej, postanow iła jak  
najspieszniej pow iadom ić o w ypadku swą 
panią  a poniew aż w iedziała, że p. L. udała 
się na zebranie odbyw ające się przy  ul. Os­
trobram skiej wybiegłszy z m ieszkania sk ie­
row ała się w tę stronę.

Im jednak  bliżej była celu, tem  więcej ją  
siły opuszczały, aż wreszcie w okolicach Os­
tre j Bram y w yczerpana przejściem , padła 
zem dlona.

Zanim  doprow adzono ją  do przytom ności 
pow róciła do dom u p. L. a dow iedziawszy 
się, iż służąca w tak  niezw ykłych koliczno.ś- 
ciach opuściła m ieszkanie, pow zięła podej­
rzenie, że zbiegła ona z pozoslaw ionem i pod 
je j opieką pieniędzm i wobec czego natych­
m iast pow iadom iła policję

fndagow ana przez policję Godzanowiczów- 
na  okazała zwitek zwęglonych papierów ,

k tó re  niestety niczem  już, zew nętrznym  
kształtem , n ie  p rzypom inały  w artościow ych 
banknotów .

W szystkie okoliczności tow arzyszące te ­
m u w ypadkow i, a opow iedziane przez G. po ­
lic ja  skrupulatn ie  zbadała i uznała  za p raw ­
dziwe, jedynie celem rozw iania wszelkich 
w ątpliw ości szczątki banknotów  przesłano 
do W arszaw y by tam podoano  je  fachow ej 
analizie.

Już te raz  jest pew ne jednak , że służąca 
nie była pow odow ana złą wolą, a p. L. sfra 
tę, jak ą  poniosła m usi przypisać jedynie 
swej nieoględności. .

Zdemaskowanie przemytników. 
Tytoń litewski szmuglowali jako ryby

W czoraj rano  nadeszły  na stację W ilno 
pociągiem  z D-ukszt 3 kosze, w k tórych w ed­
ług dek la rac ji nadaw cy m iały być ryby.

Po ładunek zgłosił się odbiorca n iejaki 
Mazur, k tó ry  przedstaw ił dokum enty  odpo­
w iednie celem przeprow adzenia form alności

Jednakże, aczkolw iek pozornie w szystko 
zdaw ało się w porządku, to funkcjonarjuszc 
kolejow i pow zięli pewne podejrzenie co do 
zaw artości nadesłanych koszów, wobec cze­
go postanow iono przeprow adzić rew izję 
przesyłek.

Okazało się, iż czujni urzędnicy  mieli do ­
b re  nosy, gdyż po o tw arciu  koszy, pod po­
w ierzchnią w arstw ą ryb  znaleziono tytoń, 
pochodzenia litewskiego.

W  ten to sposób usiłow ano przem ycić 38 
klg. tytoniu.

Cały ti ansport ty toniu  skonfiskow ano a 
odbiorcę M azura oddano w ręce władz śl.

W ypadki za dobę.
Od godr. 9 rano  dn ia  6 do godz. 9 rano 

d r  a 7 b. m. zanotow ano 57 w ypadków, w 
c iem  kradzieży 8. opilstw a 10, przekroczeń 
adm inistracyjnych 32,

Drobne kradzieże.
— Asi :e Kagan, zam ieszkałej przy uł. Os- 

tio b ia in sk ie j 16 skradziono  sam ow ar. O ka­
zu, się, iż spraw cam i są M ichał W iszniew ­
ski ( ul. Szkaplerna 19), oraz Jerzy  i C yprjan  
An ym kow ie (ul. Słow iańska 19), których po­
licja aresztow ała.

O debrany sam ow ar zw rócono poszkodow .
—A m oniem u Szustowiczowi (ul. W odo­

ciągow a 18) skradziono złotą obrączkę, k rzy ­
żyk oraz srebrny  łańcuszek, w artości 50 zł.

Dochodzenie w toku.

Rozmaitości
Miljony na dnie oceanów.

Nieszczęśliwy upadek na ulicy.
Przechodząc przez ul. W iłkom ierską Cha- 

ja  Chackielewicz, zam ieszkała w dom u Nr. 
64 przy  tejże ulicy poślizgnęła się i upadła 
tak n iefortunnie, iż złam ała nogę.

Do poszw ankow anej w ezwano pogotowie 
ratunkow e, którego lekarz  chorą um ieścił w 
szpitalu  Żydowskim.

Ze w szystkich stron  donoszą nam  dziś p i­
sm a o w ydobyw aniu w ielkich skarbów  z dna 
m orskiego.

Jedna z firm  włoskich przedsięw zięła p ra ­
ce, celem wydobycia okrętów  handlow ych, 
storpedow anych i zatopionych przez n iem ie­
ckie łodzie podw odne iza czasów w ojny św ia­
towej, w pobliżu brzegów włoskich.

Przedew szystkiem  chodzi o wydobycie o- 
k rętu  „R avenna“.

W ydobyw anie okrętu  „Caliguli" z dna je ­
z io ra  Nerni jest r,a ukończeniu, ale nie zn a ­
leziono na nim  tych skarbów  jak ich  poszu 
kiw ano.

T eraz in n a  spraw a budzi zaciekaw ienie 
powszechne.

ZawiazaJ się syndykat holenderski, k tó ry  
zam ierza zdobyć skarby  zaw arte na okręcie 
angielskim  „L atine", k tó ry  zatonął w roku  
1799, wpobliżu brzegów  holenderskich.

Czyniono już p ró łr, w ydobycia części 
skarbów , k tóre  6ię pow iodły t a r  ie  obecnie 
cm idzi już o całość tego olbrzym iego skarbu.

Dziś p rzystępu je  do p r »c v  now oerssna 
technika.

V roku  ubiegłym  w ydobyto przypadkow o 
z głębin m orza wpobliżu przylądka Artem i- 
sium  ~v pan iale  zachow any posąg b ro n io w y  
Zeusa. V /net przypom niano sobie, że w m ie j­
scu tern 2000 la t tem u zatoną ł okręt gTecki. 
jtw orzy ła  się więc specjalna ekspedycja, 

k tó ra  zajęła się badaniem  tych okolic dna 
m orskiego. W ydobyto następnie bronzow e 
figurki konia i chłopa.

Były to tylko prace początkowe. Obecnie 
przedsięw zięto dalsze wysiłki, cełem  w ydo- 
bycia, o ile się to da uskutecznić, całego ok­
rę tu , na k tórym  mogą być nietylko dzieła s ta ­
roży tnej sztuki, ale i bardzo  cenne skarby  w 
złocie i drogich  k lejnotach.

HUMOR ZAGRANICZNY.
— Panic doktorze, widzę coraz g o n e j .
— Żapewne szkło jest n ieodpow iednie.

' — Ależ ja  nie noszę okularów .
—  I ja  nie m yślałem  o nich, m ech pan 

zm ieni szkło kieliszków  z w ódką, na szk ło  
okularów .

OLBRZYMIA LATARNIA.
Jak  donoszą z Chicago, zainstalow ano 

tam  olbrzym ią la tarn ię  d ła lotów  nocnych.. 
L atarn ia  posiada siłę 2-ch m iljardów  świec.. 
Umieszczono ją  na wieży budynku Palm olin, 
jednego z najw iększych drapaczy  chm ur w 
Ameryce. L atarn ia  ob raca  się na swej osi 
trzy  razy na m inutę. Jes t ona oddalona o* 
15-cie kilom etrów  od łonuska  miejskiogo.

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą  

= —  i  R z e c z n ą ! !  = "

.. kr--?'

N  Plejsite
t i

SALA WIEJSKA 
Js tro b ram sk a  5

P o j t a  8 do 12 lu tego 
1930 roku włą< znie 
będzie w yśw ietlany  

film . „Bohaterskie serca” W ielki d ram a t du ch a  m łodzieńczego 
w śród zm agań  życiow ych u a  tle 

w ysiłków  w ychow aw czych 
fran cu sk ieg o  sk au tin g u . A któw  10. 

Obraz uzn an y  i za leco n y  przez N aczelne W ładze H arce rstw a  Polskiego.
Kaea czy n n a  od godz. 3 m. 30. P oczątek  seaDsów od godz. 4-ej. N a stęp n y  p rog ram : „O ST A T N I SY M “.

KINO-TEATR

„HELI© ‘
M ickiewicza 3 i.

JZIŚI 2 orKip«try: wojskowa i symfoniczna! DZIŚ!
Cudo przebój św iata! A rcydz., k tó re  poruszy ło  publiczność całego  śp i ta l a  mil. doi. kasztu! lOOOOartyst.., 2 la t»  p racy

i g f  jk  N ajgłodniejsze i na jpo tężn iejsze a rcydz ie ło  lat, 
I Ł *  jyjST s L m  ptns f j  , osta tn ich , po ryw ające  w ielkością tre śc i, rozrna-

^ f ,  s ą  j ^  chem w ykonan ia  i m istrzostw om  technik i Woad-
zac ja  m istrza  M I C H A Ł A  K O R T E S Z A .  

^ j , r ąJ.g j.:G E C łhG E  0 'B R IE N  I D0L0RE®- CUSTELLG. Rewel k a ta s tro fa  kolejow a na  liuj ■ P a ry ż -  K onstantynopoli 
Gotyclie a s  se -n y  POTOPU. Si is y  o godz, 4, 6, 8 i 1015 wieoz. Dla młodzieży dozwolone. 

W sobotę 1 1 d z id ę  wsz s tk i11 honorow e bMety bezw zględnie n iew ażne.
N iew idziane

K1N0-TBATR
!<!3AAnt<

u h  A. M ickiewicza 22.

Dziśl
P ierw szy

europejsk i
f.lm

polski „KULT CIAŁA*
Z a g c  dokonano  w W arazay-je, W iedniu, B ndap^sze *> i N W )

p/ir popu la rne j powieści M. 
Srokowskiego. ReżyserjaM iohala 
Waszyńs-kiego W rolach trłown : 
Zgnes Petersen  - Mozżuchinnwa, 
Uicbai Victor Yarconyi, K rystyna 
Ankwicz, >'.0we* łlo ,E . Bodo i inni  

S oecin lno  ilu s tra o ia  m uzyczna. Po* z o g. 4, 6. 8.10.25.

k iso . / e a t b

SŁOŃCE1
Dąbrowskiego 5.

Diiś ostatni dzień „ŚWIAT ZAGINIONY" Jutro p remjera! 58f

K i n o  K o l e j o w e

OGNISKO
obok dw orca kołejow.)

Dziś! - wielka sensacyjna premjer&i Autentyczne walki byk6w w P rzepięknym  ero tycznym  dram acie-

„Fanfary śmierci" (Imsi im te a S s ,
T r, idorzy . R ikadurzy M atadorzy. B anderiloa. H iM nki grandów  h iszpańsk ich . Z .k o n h p j io la n ”  k 

b a n d o le ró w -b a n d y tó w  htszi ańskich . O gnist# g ita ry . N iesłychan ie  em ocjonu jąca  tre ść  1 i ..e ja .

K IN O -T E A T R

Światowid
M iekirwJcza 9.

Dziś! 
A rcy8ensacja  
doby obecnej! Zagłada Rosf1w ielki epokowy 

dram at, k tórego  
tre śc ią  je s t Rasputin i kobiety

Dzieje czarnego  k ap łan a  rozp u s tę . Główne kierow nictw  fiiirtn Spoczywało w ręk ach  ks. JU SU PO W A  
Ri tordow a obsada  R asputin  A. Malików. Cesarz we—Olana Karrenne. D am a dw oru—Natalia Usienko

_Ks. Jusupow  Jack T re m  I i nni  — Konce r t  g ry  m ubieńnow  św ia ta  — W szect w iata wy snkcep

M O A O C Z c S M E  R R D J O A P A R R T Y  E K R flN O W A r iE
: o n ied ośc ign ion ej  selekcji  i sile, p o leca

1 ^8  r U T U l T  T °  Wilno> Wileńska 24
telefon 1038

N A J B O G A T S Z Y  W Y B Ó R  A P A R A T Ó W  R A D I O W Y C H  
N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H .

W  rolach  g łów nych  p rzep ięk n a  Billie Dowe 
< ^niezap*im alaua b o h a te rk a  oorazu  

„K sięcia S e rg ju sz a “)
- i u lub ien leo  kobiet, c z a ru ją c y  Ben Lyon.

B "g ą ia  w y staw a  F ałace , uczty , rewje. Ś w ietna, trzy m ająca  w' nap ięc iu  tre ść  A k ela  roz*rrywn s>ę » P aryżu  
i w willi k sięcia  B orysa. — — — — -  — N „f] pro g ran i. iPiJŁ GODZINY ŚMIECHU.

„Niewolnica kŝ oia Borysa *
K I N O

Plccaailiy
W i*!ka 42. Tel. 17-85.

,M*łt » ■*: *"• v
f "4 - i*'! a*

D ziś'
m . l i ło ś f  Bi^uina“ E gzo tyczny  d ram a t w 10 ak tach . 

Hi3turjłi ro in au ty czn e j mił* ści Szejka

W H  H I M  i Niewolnicy. L ry Norton, uaj-
p ęk u ie j\zy  m ężczyzca  Amc ykł, po­

każe ja k  unno  ku cb ac  człow iek W schodu. Dorothy Janls, jako  n a jp ię k n ie jsz a  niew olnica Z u ie .k a  1 Ben-Etard 
jako  „postrach  karaw an* . P rzępych  harem ów . P o jedynek  w pnstyn l, V /a]ki koczow niczych plemion A rabsu ich . 

U W A G A :  P ow iększona o rk ies tra , re p e r tu a r  n a jp o p u la rn ie jsze j m uzyki orjet.„alnej.

ANONS! Następny program „KOBIETA w PŁOMIENIACH” z OEga Czechową.

Polskie Kinc

WANDA
aL W ielka 3Gr tel.14-81

Oziś na jnow szy  superfilm  1930 r. P ierw szy  raz  w W ilnie. B ezkonkurencyjny  k ró l s e n ia c ji i u lub ien iec  publiczn

HARRY J ! E L., Nocna taksóv fka„Tysiąc i plerwszi. przyyoda*1 p. t. J  m  V V  O

C i

Potężny  d ram a t w 12 ak t. A keja  tego film u toczy aę  w n ies łychanym  tem pie 1 z b raw ura.

K  I i i  O

L  U -X
M iokibwieza 11

DziS fflm ze Śpiewem! G enjalny rea liz a to r W. PUDOWKIN tw ó rca  film u „B urza nad A zją*, kreu je  g łów ną 
ro ę Fedl Protasowa w swem najnow szem  rew elacy jnem  arcydz ie le  w łasnej re ży se rji p. t„

w edłua d ra m a tu  LW A TOŁSTOJA.
W  ro li żony 
P ro tasow a

■  ro ę Fedl Protasowa w swem najnow szem  rew elacy

„ Ż Y W Y  I k U P " Mąrja Jacobini.
UWAGA! P odczas w y św ie tlan ia  film u z n a n a  śp iew aczka w ykona szereg  najp iękn ie jsi., rom ansów  cygańsk ich .

TUT8 SPORT
uL L adftearsK a 4, U p.

(saU  K rengla)

W  sobotę 15 i w n iedzielę 16 lu tego  b. r. 
w yśw ietlony  zostan ie  
d ra m s t w 8 a k ta c h POKUSA i i w pierw szorzędnej 

obsadzie
a  a  3* ,% 0|F  IE ^  K ęs#  a rty s ty cz n e j.

NAD PROGRAM ' * ‘

1. Wwlarrtwo—iilwlsonUjny spirf. I Urn i flirty wtrw śniegów i iodńw- 3, mmm fflm pizysposuflienla woMbw*
C E N I MlBJo /. Dla m łodzieży, n a  w azysts i m iejsca prócz fo te li—50 gr. Dla «■ ro s ly cb —80 gr. D la żo .n ierzy  
i etoara rzy szeń  P. W —50 g r„  balkoa 35 gr fo te le—1 zł. — — P o czą tek  seansów  o go.. :. 2, 4, 6, 8 i  10. 

A bonam enty  m iesięczne t r a c ą  w ażność z dniem  t-g o  m a rc a  b. r. N ależy  je  w ykorzystać  w lu tym .

Sport łyżw iarski jest rzeczywiście jednym z najbardziej wytwornych sportów. 
Korzystajcie z doskonałej ślizgawki w Parku imienia Gen ął» ,*eligowskleq..

Ogłoszenie.
Komor 

m. W ilna, 
14 m. 3,
Iż w dniu 
w W ilnie, 
z licy tac ji 
D rożdża,
1 inartw eg  
spokojenie 
34 6/ VI

nik S adu  Grodzkiego w Wilnie I-go rew iru 
zam ieszkały  w WiJnie, p rzy  ul. Połockiej 
zgodnie z a r t  1030 U. P. C. cbw ieszcza, 

24 go lu tego  1930 r., o godzin ie  10 rano, 
przy  ui. b e lin y  S, odbędzie się sprzedaż 
publicznej m a ją tk u  ruchom ego B raciszka 
sk ła d n ją c ig o  się z in w en ta rza  żyw ego 
o, oszfi ;ow anego n a  sum ę zh 760 n a  za- 
p rś ten s ji Robina. N em zera.

Komora;- lądowy A, U8ZYŃSKL

IMŻYHIER
B O l K U i p R O M

Kursy kierowców 
samochodowych.

Ogłoszenie.

C entrala: W arszaw n. 
Oddz.: L »ów , 8uw słk i- 
B erezn Kart,., Zegrze, Wio, 
c law ek, P łock, Kutno, 
Łom ża, M ława, Katowice 

i inne.

Ogłoszenie.
Komornik S ądu G rodzkiego w W ilnie I-go rew iru  

m. W ilna, z am ieszk a ły  w W ilniJ przy  ul. Połookiej 14 
zgodnie z a r t .  1030 U P. C. obw ieszcza, iż w dn iu  
26 lu tego  1930 r  o godz. 10 r-.no w W bnie p rzy  u l. 
W il kom! emskiej 5 odbędzie się sprzedaż z licy tac ji 
publicznej m a ją tk u  rucbom eso  N ikodem a K onarzew ­
skiego, sk ład rtjąeed" sie z sam ochodu firm y  „O ryt* 
N r. H 074 ira zaspokojen ie  p re te n s ji Jn d e la  Włodaw*, 
sk iego
34Q7/VI.______________ ItsmorniK Sądawy A. USZYŃSKI.

Ogłoszenie:.

K om ornik S ądu  G rodzkiego w W ilnie A ntoni 
U szyńskl, z am ie sz sa ły  w W ilnie, p rzy  u l. Połockiej
14, zl^odnia z a r t . 1030 U.P.O obw ieszcza, lż w dniu
1 5 .u teg o  19?0 r. o godz. 10-ej rano , w m ają tk u  B ia ła  
W ak a  odbęnzie się  sp rzeaaź  z  licy tac ji pub liezm j 
m a ją tk u  ru -hom ego  W łodzim ierza Ł ęsk iego , s k ła ­
dającego  się z krów  1 koni, oszacow anego n a  sum ę 
2X00 zł. n a  zaspokojenie p re ten sji Felicji S u łkow ^tiej, 
3495/VI. „am ,-nik Sądewy A. U"2YŃSKI.

K O N K U R S .
Zarząd Księgarni S p ó łd z ie lcze j  Z w iązk u  
P o lsk ie g o  N a u czy c ie ls tw a  S zk ó l  P o w s z e c h ­
n ych  w  Lidzie o g ła sza  konkurs na p o sa d ę  
kierow n. ta h a n d lo w e g o  księgarni. W y m a ­
g ana  znajom ość  p row adzen ia  instytucji h an­
d low ej oraz praktyha w  branży księgarskiej.  
P o sa d a  d o  objęcia  od  zaraz —  warunki do  
om ów ien ia . Oferty  prosim y sk iero w y w a ć  do  
Zarządu Księgarni w  Lidzie, ul. Suw alska  
51. Oferty  n ie u w z g le d r io n e  p o zo sta n ą  bez  
od p ow ied zi .  Zarząd.

Wilno. W. Pohulanka9
Dyplom nasz  u ła tw ia  ot- 
rzy m anie posady  w całe j 
P oIbcc, p o n iew si Szkoła 

gnana je s t w szędzie.

Akuszerka

p r z y j m u j e  ot! 9 r a n i  
d o  7 w . u l .  M ic k le  
w ie ż a  8 0  m . 4 . W . Z d r  

N r .  8 0 9 8

Poszukuję
p o sa d y  rząacy  dom u  
lub pom ocnika , tylko  
- za m ieszkan ie .  

Oferty  p roszę  sk ła­
dać do Adr-inistracji  
„Kurjera W ileń sk ie ­

g o ” p o d  d7. tai

D yrekcja  O kręgow a Kniei P a rW w o ^y eh  w Wjinie 
o g łasza  p rze ta rg i ofertow e: n a  dzień 25 lu tego  1930 r... 
n a  d o e ts e ę

ło p a t odśn ieżnych  9.000 sz ta k  
i na  dzień 28 lu tego  1930 roku  

n<> dostaw ę
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Chcąc stworzyć dywersjo od za­
bójczych awansów Irmy, zapropono­
wał szam nana Dziewczyna wstała i 
skinęła na Japończyka. Travertó m a­
skując rrę c z n i' swoje zadowolenie z 
powodu tego chwilowego wyzwole­
nia, zawołał, że i on prosi o wino. 
Napemiono cztery szklanki.

Huby, bliska płaczu, wznosiła to­
asty. Złi oczy senora da Suntosa nie 
przestaw ały lustrow ać sali z k tó re : 
jak  stwierdził, wychodzi ć  tylko dw o­
je drzwi. Jedn t te. którem i weszli d ru ­
gie, sąsiadujące z bufetem. Zaczął się 
znów dąsać, skarżąc się, że to, co w i­
dział było dobre, ale że spodziewał 
się czegoś lepszego. Pytał, czy będzie 
jeszcze jakiś dałszs ciąg.

Nim Ruby zdążyła odpowiedzieć, 
na scenie rozległo się stuknięcie. An­
toni podniósł oczy i zobaczył stojące­
go na niej człowieku. Nic w.edział, 
skąd on się tam  wziął, gdyż dła zacho­
wania pozorów zmuszony był przez 
chwilę patrzeć na swoja, damę i prze­
oczył moment.

To, co zobaczył, zasługiwało na 
uwagę. Potężne praw-ie zwierzęce 
cielsko, wzrost przeszło 6 stóp, sk ró­
cony optycznie nieproporcjonalnie 
szerokiemi rozm iaram i wszerz i dłu 
giemi jak u karła rekam i, sięgającemi 
prawie do kolan... G arnitur wieczo­
rowy, biały gors koszuli... W rażenie 
przebranej małpy... Wysoki, biały 
kołnierzyk fantastyczny czarny kra 
wat, wielka głowa, wypukła i kulista 
od strony czoła, lecz od tyłu spadzista 
i stożkowata, włosy wijące się w d ro ­
bniutkie, sztywne loki, prawie białe 
lecz nie ze starc^ci a z braku pigmen­
tu... Niskie czoło, małe. czarne oczka, 
błjszczące jak u zwierzęcia, gęsię, 
białe brw-i... W ystające kości policz­
kowe, szeroKie, m ałpie nozdrza, nie­
ludzkie usta... Dolna szczęka uderza 
jąco kształtna i wysunięta lekko ku 
przodowi... tskóra ostrzyżonej głowj 
szarawa w kolorze, upstrzona głębo- 
kiemi śladami po ospie... Ogólne wru 
żenie jakiegoś potwornego zwierzę 
cia...

Stukna.wszy obcasem o podłogę, 
okropny człowiek przemówił. I znóiv 
Antoni doznał wstrząśnięcia. Zamiast 
spodziewanego, gardłowego, praw ie 
niezrozumiałego bełkotu ze zwierzę­
cej paszczy popłynął głęboki, miękki, 
dźwięczny głos o lek k o  am erykań­
skim akcencie. Angielszczyzna lego 
człowieka pod względem popraw no­
ści wymowy i doskonałej budowy 
zdań była poprostu klasyczna...

W yraził swój żal, że nadzwyczaj­
ne przedstawienie, jakie obiecał na 
ten wieczór, m usiał odłożyć z nie da­
jących się uniknąć przyczyn. Ze za. 
łem ani on, ani jego partnerka nie 
będą mogli =ię dzisit. j pokazać sza­
nownej bliczności, ale że szanowna 
publiczność nic na tem nie straci. 
Niech tylko zdobędzie się na c ierp li­
wość trochę poczeka, a zobaczy.

Rozległy się dyskretne oklaski. 
W idocznie wszelkie głośne objawy 
życia były tu zakazane. Mówca ze­
szedł ze sceny i pochylił sie nad na j­
bliższą sofą.

frm a uszczypnęła w ram ię swego 
latyriea.

—  Kieinot — właściciel interesu.
Ruby podniosła szklankę.
— Filutek! —  Klejnot! O, praw ­

dziwy Klejnot! Psiamai;!
Na czole da Santosu uuazata się 

pionowa zmarszczka.
—  Szpeci krajobraz —  m ruknął 

gardłowym  szeptem.—Go za budowa!

Jest w n.m  coś^— m achnął bezraanie 
ręką.— Co w tym  człowieku jest? Coś 
murzyńskiego, chociaż—

— Biały m urzyn—rzekła scenicz­
nymi szeptem Ruby.—Słyszałeś o albi­
nosach? Czerwone oczy i t. d. Klejnot 
jest murzynem-albinosem . Hahaha!
Fakt!

—- A! — rzekł da Santos — Tak, 
lak!—W tonie jego zabrzmiało zupeł­
nie naturalne zdziwienie. Sięgnął ręką 
do bocznej kieszeni, z której przez 
cały wieczór wydobywał papierosy i 
niewątpliwie przypadkiem  spotkał się 
z ręką olbrzyma Ruby

Tymczasem Klejnot wyprostował 
się i zączął iść ku sofie, irm a poin 
formowała pośpiesznie towarzysza, że 
m urzyn miał zwyczaj zapoznawać się 
osobiście ze wszystkimi nowymi kli- 
entam Była bardzo zdenerwowana i 
gryzła paznokcie.

— Tylko bądź uprzejmy!— rzuciła 
mu w ucho.

I nagle zrobił s:e zamęt. W jednej 
chwili miękkie różowe światło, ści­
szony szmer rozmów, brzęk kielisz­
ków i cicha m uzyka zamieniły się w 
nieprzeniknione ciemności, wrzaski, 
hałasy przew racających się stolików, 
szczęk szkła, szybki tupot wielu nóg 
i stuk upadających ciał. O niski sufi I 
odbit się wielokrotnie echem buk po­
jedynczego wystrzału. Njni światła 
zgasły. Antoni zdążył zauwarzyć, że 
gorejące oczy m urzyna zatrzymały

się na mm z wyrazem poznania i :<<- 
jedna długa ręka podniosła się do gó­
ry, jakby dając komuś sygnał. Naj­
prawdopodobniej Japończykowi za 
kontuarem,

Jednocześnie rozległo się głośne 
stuknięcie i światła zgasły. Milcząc, 
zerwał się na nogi i skierował w stro ­
nę drzwi, którem i przyszedł. Ale s tra ­
cił orjentację. W śród powszechnego 
zam ętu i paniki meble zmieniły m iej­
sca i utworzyły praw ie nieprzebytą 
zaporę.

Pchał się naprzód w milczeniu, 
klnąc w duszy siebie i świat. Człowiek 
nie jest ostatecznie jasnowidzący. Od 
chwili wejścia do uiwnicy zastanowił 
się, czy jego strzał zostanie usłyszany. 
Było to mocno wątpliwe. Pocieszał 
się myślą, że Arehibald nie zapomni 
o drzwiach, które m iał zatarasować.

Przewrócił się o fotel, a na niego 
upadła jakaś kobieta. Ale padając, po­
czuł pod sobą drugie ciało i natrafił 
ręką na sztywne, ukrochm alone płót­
no. Dźwignął się z ' straszliwym  wy­
siłkiem na kolana, ciągnąc za sobą 
Japończyka. Przytknął lufę trzym a­
nego w lewej ręce rewolweru do g ru­
bej szyi nad kołnierzykiem  i rzekł 
wściekłym szeptem

— Światła! Gdzie kontakt? Pokaż 
mijśfbo ci wpakuję kulę w kark.

Odpowiedziało niezrozum iałe m ru­
czenie i Japończyk począł pełznąć. 
Obok niego posuwał się w taki sam

sposób Antoui, z praw ą ręKą zaciś­
niętą na sztywnym, białym fartuchu*. 
W ydostali się na wolną przestrzeń. 
Naokoło wrzała w dalszym ciągu bez­
przedm iotowa walka, przerażeni lu ­
dzie przepychali się Doomacku, szu­
kając wyjścia. Nikt już teraz nie krzy­
czał, tylko było słychać spazmatyczne 
oddechy, ciche przekleństwa i łosko 
przew racających się ciał i przew ra­
canych mebli.

Japończyk m ruknął coś piskliwie, 
szarpnął się naprzód i przesunąwszy 
ręką po ścianie, znalazł kontakt.. 
Z pod sufitu spłynęła różowa jasność 

Antoni zerwał się z kolan z takim 
rozmachem, że Japończyk odleciał o- 
dwa kroki dalej i upadł na dywan jak  
długi. Koło drzwi, przez k tóre weszli 
Antoni i Arehibald, wrzała w dalszym 
ciągu bezmyślna walka, gdyż ci, k tó­
rzy stwierdzili, że nie dadzą się one. 
otworzy , wycofywali się zpowrotem 
na środek sali, a ci, którzy jeszcze do^ 
nich nie dotarli, napierali od tyłu. 
W pokoju panował straszliwy nieład 
Podłoga zasłana była połam anem . 
stolikami, szkłem i poprzewracanemu 
solami i fotelami. Koło dywanu leżały 
dwie zemdlone kobiety i jeden męż­
czyzna. Musiano ich stratownć

Przy drugich drzwiach, n iedaleko  
bufetu, u ie było nikogo. W idocznie 
wszyscy wiedzieli, że bv(y one zam­
knięte.

(D. c. ».)
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